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Towarzysze! Pamietajcie o „Dniu Młodzieży Robotniczej“ 10 paźdz. 


RADA NACZELNA 
17 i 18-go b. m. w lokalu Związku Polskich posłów Socjalisty” 


cznych odbędzie się posiedzenie 
obrad o godz. 10 rano. 


Rady Naczelnej P. P. S. Początek 


Przewodniczący |. Daszyński. 


UROCZYSTA AKADEMJA MŁODZIEŻY 


W dn. 10 października 1926 r. odbędzie 
się z okazji „Dnia Młodzieży Robotniczej” 
UROCZYSTA AKADEMIA MŁODZIEŻY 


Bilans przesileń 


Przy-starciu między Chjeno - Piastem 
a Rządem o pp. Młodzianowskiego i Suj- 
kowskiego, ludzie ze zdziwieniem zapyty- 
wali się wzajemnie, czy też w czasie ferji 
sejmowych Chjeno - Piast przypadkiem w 
ciemię się nie uderzył?.. | 

Altakować bowiem Rząd tak dla sie- 
bie wygodny i wywoływać przesilenie, 
którego rezultaty dały się ująć tylko w ra- 
chunku prawdopodobieństwa i to najzu- 
pełniej mętnym, mogli chyba ludzie b. nie- 
zrównoważeni... 

Jakież bowiem mogła prawica do b. 
abinetu żywić pretensje?f. Cała jego po- 
ityka skarbowo - gospodarcza szła prze- 

cież po linji jej interesów. 

3 Klarner, w sposób aż nadto chyba 
wyraźny, adwokatował na rzecz intere- 
sów wielkiego kapitału. P. Kwiatkowski 
to samo... P. Młodizanowski, przez Chje- 
no - Piasta obalonyąpalcem nie ruszył, by 
np. zwalczać drożyznę. Za to konfiskował 
pisma robotnicze... 

P. Bartel był wprawdzie „srogi” ale 
tylko... w zewnętrznych, słownych prze- 
jawach swej, dla nikogo zresztą nie groź- 
nej, krewkości... 

Pozatem czynił Chjenie różne grzecz- 
ności, nie tykał jej ludzi, dawał kredyty 
gotówkowe, ulgi, prolongaty podatkowe 
że szczodrobliwością, będącą w stosunku 
wręcz odwrotnym do zasobów skarbu i 
palącej potrzeby podwyżki płac pracow- 
niczych. 

Poczęty z pięknej, poetycznej, ale zu- 
pełnie nie życiowej chimery, — że „niema 
ani prawicy ani lewicy”, gabinet p. Bartla 
z obozem „z tamtej strony barykady“ na- 
wiązywał stosunki coraz serdeczniejsze, 
odgraniczając się nieraz br. wyraźnie 
(zmiana Konstytucji, sprawa ordynacji wy- 
borczej) od obozu demokracji polskiej. 

Do tych osobliwych — jak na Rząd | 
z przewrotu powstały — zjawisk doed 
wadzała nieulęczalna u b. gabinetu fikcja 
„ponadpartyjności', która mogła Chjenie | 
dać znakomity atut do odegrania się po | 
przewrocie majowym. | 

| 


Brakowało bowiem jeszcze tylko te- 
o, by przy pomocy „ponadpartyjnego" ga- 

Fel. Chjeno-Piast liczebną przewagą | 
swych głosów, wypaczył i słałszował o- | 
becną ordynację wyborczą, a cały interes 
stałby się dla reakcji czysty jak kryształ. | 

I ten interes reakcja sama sobie — | 
przynajmniej na razie! — popsuła! 

Jakie tam na to złożyły się wewnętrz- 
ne w łonie Chjeno - Piasta przyczyny, czy | 
intryga Korfantego za to, że zaczęto mu 
na palce patrzeć, czy co innego — nie 
warto odgadywać. , 

Zewnętrznie wyładowało się to w „za- 
sadniczym” ataku Chjeny na dwuch mini- 
strów. $ ; 
P. Młodzianowski popełnił w oczach 
Chjeny tę „zbrodnię“, że komp etnie za- 
nieczyszczoną przez Chjeno - Piasta admi- 
nistrację polityczną próbował tu i ówdzie 
odczyścić i „odwonić . Czynił to wpraw- 
dzie w sposób tak lękliwy, że na stano- 
wiskach wojewodów zostawiał „dla miłe- 
go spokoju” takich ludzi jak np. Bniński, 
jawnie przeciw Rządowi rewoltujących... 
Ale i to już wystarczyło. i ć 

Administrację polityczną Chjeno-Piast 
uważał zawsze za bezsporne swoje pod- 
wórko, na które nie wolno wdzierać się 
nikomu bez narażania swej głowy.  . 

Nieśmiałe swe usiłowania musiał więc 
i p. Młodzianowski głową przypłacić tem- 
bardziej, że wobec „ponadpartyjnej po- 
jednawczości gabinetu p. Bartla Chjena 


w sali Zw. Handlowców przy ul. Siennej 
Nr. 16. Początek o godz. 6 wiecz, Bilety 
bezpłatne otrzymywać można w lokalach 
Kół Młodzieży oraz w sekretarjacie TUR. 
AL Jerozolimskie 6 I p. między 5 i pół a 7. 


rządu p. Bartla 


coraz zuchwalej zaczęła „jutro” uważać za 
swoje. 

Ale i p. Sujkowski nie ma żadnej 
szczególnej wobec reakcji „zbrodni” na 
swem sumieniu, 

Tyle tylko, że nie szedł ślepo ślada- 
mi swego poprzednika, którego obłąkań- 
cza „oszczędnościowa”* i szowinistyczna 
polityka w dziedzinie szkolńictwa, oświa- 
cie w Polsce groziła ruiną a interesom 
państwa na Kresach wschodnich ciężką 
kompromitacją i szkodą, 

rzez to i p. Sujkowski podpisał wy- 
rok na siebie... 

Całe nieprzejednane na wszelki inte- 
res Państwa głuche i ślepe stanowisko 
wstecznictwa polskiego, cała ta -zajadła 
reakcyjna irredenta, żadną „ponadpartyj- 
nością' nie przebłagana i wszelkie próby 
„pokoju „bożego“ traktująca z jawnem 
szyderstwem, przejawiła się w tym ataku, 
zdążającym zuchwale do upokorzenia ga- 
binetu i przypomnienia mu, że Chjena nie 
jest jeszcze zupełnie z niego zadowolona. 

Sposób, w jaki Rząd p. Bartla na ata- 
ki te reagował, był—powiedzmy to otwar- 
cie — poprostu rekordem  niezręczności, 
który entuzjastom faszyzmu z obozu Chje- 
ny, zaciekłym wrogom demokracji i ludo- 
władztwa dał możność odegrania obrzy- 
dliwej, wstrętnej komedji „obrońców par- 
lamentaryzmu”", 


Jest to widok wręcz niesamowity, 
gdy taka „Dwugroszówka”, aż najczar- 
niejszej reakcji, odważa się Rządowi — 
dzięki jego niezdecydowanej, zygzakowa- 
tej taktyce — rzucać w twarz zarzut, że 
„Rząd utrzymuje Sejm na to, żeby nim po- 
niewierać '!.. 

Poddała reakcji ten „argument” obłud- 
ny i prasa rządowa ze swemi „dowcipa- 
mi” na temat Sejmu, brania djet i t. p. i 
pogróżkami, po których nastąpiła osłupia- 
jaca... kapitulacja gabinetu p. Bartla. 

Szermować „obroną parlamentaryz- 
mu” będzie Chjena tembardziej, im bar- 
dziej będzie niepewna, czy na przesileniu 
wygrała czy przegrała... 

Jak tam jutro ułożą się stosunki mię- 

dzy reakcją a nowym Rządem nie wie- 
my... : 
W jednym ze swoich artykułów o Rzą- 
dzie p. Bartla nazwalimy go gabinetem 
„nieporozumień i konfuzji'. I zdaje się 
nam, że mieliśmy rację najzupełniejszą. 

Jednem wielkiem nieporozumieniem 
był stosunek gabinetu p. Bartla do obo- 
zu Chjeny afco do konfuzji, to go spotka- 
ła niejedna, Wszystko dzięki temu, że 
wśród dwuch, naprzeciw sobie stojących 
obozów społecznych (nie grupek partyjnie 
pokłóconych, ale wśród dwuch wielkich 
obozów: klasy kapitalistycznej i klasy 
pracującej, reakcji i demokracji) p. Bartel 
robił z siebie .ponadpartyjną* figurę o 
janusowem obliczu. 

Jak dalece nowy Rząd skorzysta z 
dość bogatych doświadczeń swego po- 
przedinka, zobaczymy. 

Czy długo jeszcze — przy zgrzytliwym 
akompanjamencie szyderczego Śmiechu 
reakcji — rządzić będzie Polską, wśród 
coraz bardziej zaostrzających się antago- 
nizmów społeczno - gospodarczych, fikcja 
„ponadpartyjności'', jakie w imię jej będzie 
się reakcji kapitalistycznej czyniło ustęp- 
stwa i jak na tem wyjdzie Polska, okaże 
przyszłość, 

Stosunek P. P. $. i zorganizowanej 
klasy robotniczej, do nowego Rządu za- 
leżeć będzie od jego polityki i jego czy- 


nów. 
Kcz. 


Z przeszłości p. Meysztowicza 


Niedzielny „Kurjer Poranny" obda- 
rzył p. ministra sprawiedliwości Meysz- 
towicza całym szeregiem zaszczytnych ty- 
tułów, między innymi rolą „najbardziej 
reprezentatywnego' przedstawiciela spo- 
łeczeństwa „kresowego', wytrwałego bo- 
jownika o złączenie „kresów północno - 
wschodnich” z Warszawą i t. p. 


My, tu w Wilnie, mamy wrażenie, że 
albo „Kurjer Poranny" kpi sobie. ze swo- 
ich czytelników, albo został świadomie 
przez kogoś w błąd wprowadzony. 


, P, Meysztowicz „reprezentuje” istot- 
nie, ale „reprezentuje” tylko drobniutką 
grupkę obszarników mińskich, skupionych 
dokoła redakcji „Słowa“, pałających nie- 
nawiścią do najskromniejszego choćby po- 
stępu, obcych zupełnie dzisiejszej Polsce; 
już nietylko robotnicy socjalistyczni, ale 
zupełnie umiarkowane odłamy inteligen- 
cji wileńskiej są zdumione do najwyższego 
stopnia tą dziwaczną nominacją. p Mey- 
sztowicz jest z fachu ziemianinem i dyrek- 
torem obszarniczego Banku Ziemskiego. 
Jakiemi drogami został raptem „wybit- 
nym prawnikiem” — pozostanie tajemni- 
cą informatorów „Kurjera*. Co się zaś 
tyczy rzekomego „bojowania” o łączność 

ilna z Warszawą, pozostawmy na ubo- 
czu „działalność” p. Meysztowicza, jako 
piaia Tymczasowej Komisji Rządzącej 

itwy Środkowej. Samodzielnie uczynił 
rzecz jedną: wydalił z granic Wileńszczy- 
ny prof. Birzyszkę i kilku innych demo- 
kratów litewskich, pozostawiając w spo- 
koju istotnych wrogów polskości - klery- 
kałów, W poprzedniej natomiast „pracy 
Po w rosyjskiej Radzie Państwa 

ołdował doktrynie t. zw. konserwatyw- 
no - kresowej, a więc za cenę ugody z ca- 
ratem zgadzał się na zupełne, dobrowolne 
zerwanie polityki polskiej w „kraju pół- 
nocno - zachodnim" z polityką polską w 
b. Kongresówce, 


Jako „kataryniarz”, t. į. uczestnik u- 
roczystości odsłonięcia pomnika Katarzy- 
ny II w Wilnie, był lat parę pod bojkotem 
towarzyskim. Później zapomniano o tem, 
jak o wielu innych rzeczach. Nikt wszak- 
że nie przypuszczał, że p. Meysztowicz 
właśnie będzie ministrem sprawiedliwości 
w Polsce niepodległej, i to w dodatku w 
gabinecie Józefa Piłsudskiego. 

Jak może człowiek, który nienawidzi, 
dosłownie nienawidzi, wszystko, co w Pol- 
sce dzisiejszej stanowi zdobycz demokra- 
cji, jak może taki człowiek brać na sie- 
bie, w charakterze ministra sprawiedliwo- 
ści, rolę stróża Konstytucji republikań- 
skiej, obrońcy prawa i t. d, — tego ani 
zrozumieć, ani usprawiedliwić nie podob- 
na, 
Nie jestem socjalistą. Napisałbym swo- 
je uwagi do „Głosu Prawdy”, ale myślę, 
że „Robotnik” pozostanie narazie jedy- 
nem bodaj pismem lewicowem, co będzie 


do końca pisało prawdę, mówiło głośno | 


to, o czem inni wszyscy szepcą po kątach. 
Na zakończenie przypomnę piosenkę, któ- 
ra w latach 1904 — 1906 kursowała po 
Wilnie w setkach odpisów: 
„Zapomniane już powstania, 
Przebaczone winy, 
A symbolem pojednania 
Pomnik Katarzyny. 
ne” marsz Mevsztowicz 
dźmy całą zgrają, 
Pod pomnikiem Katarzyny 
Dziś ordery dają”. 
; Demokrata wileński. 
Wilno, 4 października, 1926. 


Księgarnia Robotnicza, Warszawa, ul. Wa- 
recka 9, otrzymał» na skład główny: 
ROBERT OWEN 
WIELKI PRZYJACIEL LUDZKOŚCI. 
Napisała M. Orsetti. 
Cena 40 groszy. 


POUCZAJĄCY 
PRZYKŁAD 


Od pięciu miesięcy z górą cała Eu- 
ropa jest świadkiem gigantycznego zma- 
gania się górników angielskich z żelazną 
przemocą kapitału. Moment obecny, 
szczególnie ciężki dla klasy pracującej, 
„rządzący światem samowładnie królowie 
kopalń, fabryk, hut” postanowili wyzyskać 
do złamania klasy robotniczej, do zmusze- 
nia jej do zwiększenia godzin pracy na gor- 
szych warunkach. A jednak górnicy an- 
gielscy, czując za sobą poparcie całego 
świata pracy, trzymają się dzielnie i nie 
myślą o poddaniu, Rozumieją oni dobrze, 
że porażka, zwłaszcza gdyby do niej do- 
szło w warunkach, świadczących o osła- 
bieniu energji robotników, ośmieliłaby 
przemysłowców do targnięcia się na zdo- 
bycze społeczne, o które proletarjat an- 
gielski systematycznie i zwycięsko wal- 
czył już od połowy XIX stulecia. 

75 lat mija od panowania tych stosun- 
ków, o których pisał Fryderyk Engels w 
swem klasycznem dziele: „Położenie kla- 
sy robotniczej w Anglji*. Każdy robotnik 
angielski wie dobrze, że te smutne czasy 
graniczące niemal z niewolą, bezpowrot- 
nie minęły i wrócić nie mogą i że o ich 
powrocie marzyć nie mogą nawet najbar- 
dziej zacofane jednostki z pośród kapita- 
listów, Nie dlatego więc walczy, aby się. 
obawiał, że mogą powrócić dawne czasy. 
Chodzi im o to, aby nic nie uronić ze zdo- 
byczy, osiąganych nieraz w ciężkiej i 
żmudnej walce swych  uświadomionych 
poprzedników, którzy przez swe zwycię- 
stwo usuwali najbardziej rażące objawy 
niesprawiedliwości społecznej w dziedzi- 
nie pracy. 

Jeśli nawet strajk angielski nie osią- 
gnie swych celów, jeśli robotnicy będą 
zmuszeni Ee ye na razie pewne ustęp- 
stwa, to jednak, przy znanej wytrwałości 
i wyrobieniu klasy robotniczej angielskiej, 
można być pewny, że przy pierwszej po- 
myślnej sposobności PA oni znowu 
walkę z kapitałem. każdym zaś razie 
nie ulega wątpliwości, że nic nie złamie 
ich siły i energji i że nikogo z bojowników 
nie ogarnie zniechęcenie. Każdy zrozu- 
mie, że wielomiesięczne zmaganie się o 
"warunki pracy jest nowym dowodem 
słuszności teorji socjalistycznej o walce 
pracy z kapitałem, która ustać może tyl- 
ko wtedy, gdy będzie zniesiony ustrój ka- 
pitalistyczny. 

Chciałbym bardzo, aby i u nas można 
było powiedzieć, że po każdej walce, zwy- 
cięskiej czy przegranej, robotnicy wycho- 
dzą moralnie wzmocnieni. nas, gdzie 
przemysłowcowi z pod znaku Lewiatana 
tak bardzo daleko do typu zachodniego 
kapitalisty, posiadającego bądź co bądź 
szerokie myślowe horyzonty, i gdzie czę- 
sto można spotkać obszarnika - szlachci- 
ca z epoki dyluwjalnej marzącego o po- 
wrocie na wsi do stosunków z przed 1864 
roku, bardziej niż gdziendziej, solidarność 
i wytrwałość klasy pracującej w walce o 
lepsze warunki bytu staje się najpierw- 
szem przykazaniem. 

Jeśli więc tu i owdzie towarzysze na- 
si, zajmujący się pracą organizacyjną w O- 

| kręgach, przynoszą wiadomość, że strajk 

przedwcześnie się załamał (czasem dlate- 
go, że był przedwcześnie postanowiony lub 

nieumiejętnie na miejscu prowadzony), al- 

bo że robotnicy zniechęceni po nieudałym 

strajku, zaczynają mówić, że najlepiej ni- 

gdzie nie należeć, to trzeba objawy po- 

dobne uważać za zupełnie wyjątkowe i za 

przemijające. 

W niczyim innym interesie, jak tylko 
w interesie zorganizowanego kapitału, le- 
ży, aby robotnicy nigdzie nie należeli, ani 
do zorganizowanych stronnictw politycz- 
nych, zwłaszcza przesyconych ideologją 
proletarjacką, ani do klasowych związ- 

ów zawodowych, 

Wtedy dopiero możnaby było trakto- 
wać robotników tak, jak się ich traktowa- 
ło, gdy ruch robotniczy znajdował się w 
powijakach, a ustawodawstwo społeczne 
w dziedzinie pracy było marzeniem. 

Należy zdwoić nasze szeregi, nie oglą- 
dając się na tak zwanych z francuska de- 


| 
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fetystów, t. j. ludzi, szerzących nastrój 
klęskowy, lecz zawsze mieć przed oczy- 
ma e apaid przykład górników an- 
fielskich, 


Jan Krzesławski, 
Podwyżka biletów 
tramwajowych 


Zarząd tramwajów we wtorek uchwa+ 
ił wystąpić o podwyżkę biletów tramwas 
jowych do wysokości 25 gr. Zarząd Trame 
wajów wniosek swój motywuje przewidy- 
w deficytem na rok 1927. 

adny środek ratowania od deficytu! 
Deficyt ten powstał — jak przyznawał sam 
Zarząd tramwajów — wskutek podwyże 
szenia ceny biletu z 15 na 20 groszy i spad- 
ku frekwencji z tego powodu, Nowa pode 
wyźka oczywiście jeszcze więcej obniży 
frekwencję i jeszcze więcej powiększy de- 
ficyt. Zaszkodzi więc tramwajom i przy- 
czyni się do ogólnego wzrostu drożyzny. 
Wniosek Zarządu tramwajów należy sta- 
nowczo odrzucić. 


Rząd interwenjuje 
w Sprawie zatargu w prze- 
myśle włókienniczym 


_ Dnia 5 b. m. pod przewodnictwem p. mi- 
nistra Pracy i Opieki Społecznej dr. Stanisła- 


= Wwa Jurkiewicza odbyła się konferencja w 


sprawie zatarśu w przemyśle włókienniczym, 
przy udziale wojewody łódzkiego p. Jaszczoł- 
ta, gównego inspektora pracy p. Klotta i ża- 
stępcy dyrektora departamentu pracy p. U- 
lanowskiego, poczem p. minister Jurkiewicz 
odbył w tej samej sprawie konferencję z mí- 
nistrem p. Bartlem. 

6 W wyniku tej konferencji Min. Pracy we- 
zwało przedstawicieli pracodawców i  pra- 
©ówników przemysłu włókienniczego na kon- 
ferencję do p. ministra Bartla na dzień 6 b. m. 
6 godz, 5 p. p. 


O węgiel dla stolicy 

Agencja B. I. P, komunikuje: 

Z polecenia nowomianowanego Komisa- 
rza Rządu m, stoł, Warszawy, dr, Jaroszewi- 
'cza, ustalona została ilość węgla, dostarczane- 
'go do Warszawy oraz ilość niezbędną dla za- 
pewnienia Warszawie dostatecznych ilości o- 


| 'pału na zimę. - 


| GABRYEL KARSKI 


' zachwycał się jej talentem, 


wych i 


"łe macierzyństwo, bą dź pochł 
 niające znaczny zasób żywotności niewie- 


P, Komisarz Rządu poczyni ze swej stro- 
„ry wszelkie starania u miarodajnych czynni- 
ków, aby Warszawa nie ódczuwała braku o- 
pału podczas nadchodzącej zimy. Nadto naj- 
śurow$ze represje zastosowane będą wzglę- 
dem składników węgla, pragnących wykorzy- 
stać obecną przejściową sytuację na rynku wę- 


ta — YI 0 
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ZDOBYCZ. 


(Ciąg dalszy). 


We wczesnej już młodości rokowała 


| olbrzymie nadzieje, lecz poczęści zgodnie 


z przysłowiem: nie jest się prorokiem w. 


= swojej ojczyźnie, poczęści z powodu bur- 


zuazyjnych przesądów pokutujących w jej 
rodzinie wzdrygającej się przed karjerą 
„komedjantki' dla swej jedynaczki — nie 
znalazła dostatecznego poparcia dla istot- 
nego spełnienia swych aspiracji. Wczesńe 
zamążpójście — z miłości — nie przynio- 


sło jej bynajmniej wyzwolin; natknęła się 


na ten sam mur despotyzmu i przesądów, 
a mąż, choć niby rozumiał ją i szczerze 
sporo czasu 

wahał się, zanim się zdecydował podać jej 
dłoń i społem stanąć przeciw zwartemu 
frontowi dostojnych ciotek, bogatych kre- 
arystokratycznych znajomych, 
Niestety, na nic się to już nie zdało. Rych- 
dź co bądź pochłor 


_ ściej, odsunęło znów w przyszłość uprag- 


_ ostateczny, pozbawiając 
_ pełnienia studjów aktors 

. -tetrdoi Mi nieszczęsnej artystce niepo- 
_ Zorn ę 


szych usiłowań i ta 


niony moment, a równocześnie nagły, Ía- 
talny zwrot w sprawach majątkowych 
Toporzyskiego zadał jej zamiarom cios 
ja możności uzu- 
ich i zarazem 


rolę bony i gospodyni domowej. 
Z roli tej nie sądzono już jej było awan- 
sować, Przeczuwała zresztą to wyrzecze- 
mie się — już kiedy Karol miał przyjść na 


' świat — i jak mu potem nieraz zwykła 


Boennec nad jego Z kołyską 
pił wójną potęgę swych najwyż- 
dh ażllować | t aa zawiedzionych 


nadziei. Marzyła wciąż o tem, by syn jej 


| został artystą, p wielkim arty- 
a 


- štą, by zdział 


gee i zapragną 


E strzegła w swym chłopcu — talent, który 


na świecie to, czego jej 
nie było dane spełnić, by kontynuował 
najprawdziwsze, najrzeczywistsze jej ży- 
cie, któremu nie sądzono było rozkwitnąć; 
wreszcie straszna choroba 2 nóg ją 


K  zwaliła, osłodą w jej cierpieniach był ta- 


lent muzyczny (później Karol porzucił mu- 
b f oddać się literaturze), ja- 
pierwsza przeczuła raczej, niżeli do- 
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nych, trybunałów cywilnych 


naraz nw www AA Jr 
B 


ścią stanęło teraz przed rozgrzaną wyo- 


nionego okresu zupełnej niezależności. 


te tak łatwe dobrodziejstwa swym naj- 


z tej nieznośnej atmosfery pseudo - cy- 
wilizacji i pseudo - kul 


nie będzie miał tych wszystkich tak wyja- 


AERA „ROBOTNIK“, środa, 6 października 1926 r. MBES 


Przed jesienną sesją parlamentu 
francuskiego 


4 


W ciągu ostatnich kilkunastu dni za- 
szedł cały szereg faktów, które kaźdy in- 


prawić o szybki upadek. 
Pierwsza skała, o którąby niechybnie 
tozbił się każdy rząd, to reformy admini- 
stracyjne i sądowe, przeprowadzone dro- 
śą dekretów Prezydenta. Stara to histo- 
rja — ta reforma administracyjna. Ileż 
to było prób ze strony poszczególnych de- 
putowanych i senatorów w czasie kolej- 
nych sesji różnych parlamentów, ile róż- 
nych projektów rządowych, ile papieru 
zapisali teotetycy, jakież ogniste debaty 
perjodyczne toczyły się w łonie ciał usta- 
wodawczych na ten wiecznie żywy, a nie- 
rozwiązany temat, i 
Wszyscy przyznają, że trzeba refor- 
mować. Nikt nie wątpi, że szaty, skrojo- 
ne za czasów Pierwszego Konsula, wyszły 
już z mody i że Ill-cia Republika „musi 
wreszcie tu i owdzie przykroić, albo zgo- 
ła przenicować dawny strój administracyj- 


Jednak nie można dojść do zgody, 
kiedy chodzi o sprecyzowanie zakresu i 
charakteru reformy, bo każdy sę śm spe 
ny poseł, senator, minister czy profesor 
ma swoją koncepcję, a jeden projekt dru- 
PA zupełnie przeczy, Jeszcze może 
atwiej byłoby dojść do zgody na gruncie 
teoretycznym; ale praktyczna strona jest 
przeszkodą, na której połamały sobie no- 
gi wszystkie dotychczasowe projekty re- 
orm. 

Bo naprzykład, jeżeli w myśl ewentu- 
alnej reformy trzeba znieść tę, lub ową 
podprefekturę, albo ten czy inny sąd ad-. 
ministracyjny I instancji (rada prefektu- 
ry), to zaraz zjawia się drażliwe pytanie, 
które okolice Francji, jakie miasteczka i 
miny mają ucierpieć, a jakie skorzystać. 
rzyszłe ofiary reformy odgrażają się mi- 
nistrom i deputowanym, że porachują się z 
mimi przy najbliższych wyborach a że ta- 
ka perspektywa rachunku sumienia nie nę- 
ci nikogo z zainteresowanych deputowa- 
nych i senatorów, więc jak dotychczas 
wszystkie projekty głębszych reform od- 
kładane były do lepszych czasów. 
I oto p. Poincare zdobył się na odwa- 
ge i rozpoczął reformę właśnie od naj- 
drażliwszej strony, Dekrety zniosły kilka- 
dziesiąt podpralókctar, rad pen l- 
instancji i 
przeprowadziły jeszcze : uproszczenie w 
administracji fiskalnej. Dekrety te umo- 
tywowańo względami oszczędnościowemi, 
choć z tej strony reforma nie przynosi nic 


ż macierzyńskiem zaślepieniem i za spra- 
wą własnej tęsknoty mimowolnie może 
wyolbrzymiała. I kiedy już zbliżała się 
chwila zapadnięcia kurtyny po ostatnim 
akcie jej życia, pożegnała się ze swym 
dziedzicem słowami: „Ty będziesz mojem 
spełnieniem i moim odwetem! Będziesz 
artysta: zastąpisz mnie"... 

szystko to ze szczególną wyrazisto- 


braźnią Karola — i nagle połączyło się w 
sedno z potężną nieydpartą wizją uprag- 


Tak, przedewszystkiem wyświadcz 


bliższym, a potem pomyśli o sobie, na- 
reszcie o sobie samym. Będzie niezależ- 
ny, wyjedzie w świat, opuści to środowi- 
sko, które mu tak obmierzło, wyrwie się 


tury karykatural- 
nego „Paryża Północy” i odetchnie ożyw- 
czem tchnieniem Europy i złudzeniem po- 
wrotu najlepszej epoki swego życia; odno- 
wią się w nim siły fizyczne i moralne, o- 
dejdą na czas pewien troski, te przyziem- 
ne troski, które mu całą egzystencję swą 
szarą omotały pajęczyną, przez jakiś czas 


ławiających go i tak śmiertelnie nudnych 
zajęć. Koniec — na pewien czas, a mo- 
że... kto wie czy nie nazawsze? przemknę- 
ła mu jakaś wysoce praktyczna myśl... — 
kóniec z korepetycjami, z tą rozpaczliwą 
bieganiną po mieście, precz nieubłagane 
dotychczas widmo „kondycji* w arysto- 
kratycznym domu, precz ta przebrzydła 
stenograłja, której się z takim trudem 
nauczył, i to całe dorywczo uprawiane 
dziennikarstwo, i te wszystkie roboty tak/ 
obce mu, niepotrzebnie zaprzątające mu 
umysł i trzymające go w jarzmie, te prze- 
pisywania, tłumaczenia, artykuliki „infor- 
macyjne' i kompilowane z pism zagranicz- 
nych notatki, i wreszcie te nienawistne 
skrypta i kodeksy, Precz z tem wszyst- 
kiem! Nastanie nowy świt, nowy dzień. 
Wyzwoli się jego duch i odkurzy się u- 
mysł, Zamiast mnożyć nader wątpliwej 
(wie o tem dobrze) wartości „próbki” 
swego talentu, będzie mógł nareszcie u- 
rzeczywistnić wciąż odkładane — gdyż 
wymagające szerszego oddechu — zamie- 
rzenie: napisania powieści, do której ze- 
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Paryż, październik. - | korzystnego, ponieważ urz 


ny gabinet, prócz obecnego, mogłyby przy- 


Reformy administracyjne 1 sądowe, —Śpa-dek franka. — Rokowanią z Niemcami,— 
| 7 Dlg ata przyjek uiebezpitczańciwd? | 


ędnicy ze znie- 
sionych urzędów przydzieleni zostali na 
inne placówki. Ale dzięki tej reformie 


skasowano sądy i urzędy tam, gdzie one 


były zbyteczne, i powiększono . personel 
urzędniczy gdziendziej, gdzie tego wyma- 
gały interesy ludności. 


ednocześnie Rząd zapowiada w naj-' 


bliższej przyszłości nowy dekret, przepro- 
wadzający decentralizację na korzyść rad 
komunalnych i urzędników lokalnych. Ten 
dekret, o ile będzie trochę szerzej pomy- 
ślany, może mieć duże znaczenie, więk- 
sze, niż poprzednie, kasujące tu i tam zby- 
teza urząd, ponieważ dzisiejszy samo- 
rząd francuski, niesłychanie skrępowany 
kontrolą władz centralnych, nie mógł się 
rozwijać, Powiększenie samodzielności 
rad komunalnych i urzędników lokalnych 
może być reformą dużej wartości, 

Pierwsze dekrety, jak można było 
przewidzieć, wywołały taki efekt, jak wło- 
żenie kija w mrowisko. Protesty zewsząd. 
Protestują bez różnicy partji członkowie 
parlamentu, którym uskarżają się wybor- 
cy, że będą musieli stracić dużo czasu na 
załatwienie spraw administracyjnych, bo 
w ich miasteczku zniesiono podpreiekturę 
i trzeba jeździć do sąsiedniego miasta, albo 
że ich rodzinny gród podupadnie z powo- 
du skasowania trybunału cywilnego. Pro- 
testują merowie skasowanych  lilipucich 
gmin, wołają o pomstę do nieba poszkodo- 
wani mieszkańcy. 

Niekiedy te protesty są nawet uza- 
sadnione, bo w wielkim pośpiechu niektó- 
re urzędy niepotrzebnie skasowano. Na- 
przykład nieszczęśni mieszkańcy jakiejś 
głuchej wiosczyny na Korsyce będą teraz 
musieli tydzień czasu jechać do swego 
trybunału cywilnego. Ale to są krańco- 
we wypadki, naogół reforma jest raczej 
korzystna i upraszcza administrację. Nie- 
mniej zainteresowani deputowani i senato- 
rowie, których okręgi padły ofiarą dekre- 
tów, już zapowiedzieli interpelację w Iz- 
bach. 

Ta rełorma, niemal zuchwała, jak na 
stosunki francuskie, mogłaby być grobem 
dla niejednego rządu. Ale i inne chmur- 
ki zjawiły się na lazurowym dotychczas 
horyzoncie — to ponowne zachwianie się 
franka, Ogromne ilości obcych walut, 
rzucone ma rynek po przyjściu do władzy 
Poincarego, zostały. już wypompowane do 
Belgji i Włoch dla podtrzymywania kursu 
tamtejszych walut, Ze zmniejszeniem za- 
sobu walut na rynku francuskim połączo- 
ne zwiększenie zapotrzebowania ze strony 
importantów francuskich, którzy szukają 
środków płatniczych na jesienne regulo- 


brał był nieco luźnych notatek i która do- 
tychczas redukowała się do kilku zlekka 
naszkicowanych rozdziałów. Napisze, na- 
p wtedy niewątpliwie tę powieść, w 

tórej wreszcie wyrazi się bez reszty, wy- 
ładuje zagłuszoną przez życie energję i 
zawrze wszystką tak bogatą treść swej 
duszy.. spełni najświętszą wolę matki, 
zrealizuje jej testament, pomści jej poraż- 
kę, rzuci w wir życia swój krzyk odwetu 
— za nią, za matkę, za jej krzywdę, 

Tu znów zamajaczył mu w wyobraźni 
fantastyczny film upragnionej podróży, na 
martwym ekranie ściany zazieleniły mu 
się, lasy Tyrolu, zasrebrzyły się kaskady 
Tivoli, zabłękitniły omdlewające w mor- 
skiej topieli niebiosa i wreszcie wstrząsnę- 
ła nim rozkosznie nieporównana wizja 
„stolicy świata”. Ha, jakże on teraz uży- 
je tych trzech bogactw, których mu za- 
wsze brakło: pieniędzy, swobody i czasu! 

I upojony swemi rojeniami Karol zro- 
zumiał, że oto przetrwał zwycięsko całą 
tę „burzę pod czaszką" — i nie doznając 
w tym momencie żadnych wątpliwości co 


‘do swych praw, uśmiechnął się ze słodką 


ulgą. Nie myślał już teraz o niczem. Na- 
raz poczuł znużenie i senność. Spojrzał na 
zegarek, nakręcił go, rozebrał się pospie- 
sznie, legł na otomanę i natychmiast za- 
snął głuchym snem. 


IL. 


Zbudził się nazajutrz o zwykłej godzi- 
nie, Czuł zmęczenie w całym organiźmie. 
Pierwszym jego ruchem było otwarcie szu- 
fladki. Uczynił to wszakże niejako ma- 
chinalnie, jakgdyby jedynie gwoli przeko- 
naniu się, że „jego” pieniądze są wciąż na 
swem miejscu; sprawdził to optycznie, po- 
tem — gestem zgoła już zbędnym — po- 
macał paczkę banknotów i przełożył ją 
w drugi kąt szuflady, zaczem przystąpił 
do swych z konieczności dość prymityw- 
nych zabiegów tualetowych. (O. całej 
„sprawie“ nie myślał, pchnięciami woli u- 
chylając precz raz po raz zaczepiające mu 
się o mózg asocjacje. 

Szybko spożywszy śniadanie — w to- 
warzystwie milczącej siostry i ojca, który 
poczęstował go zwykłą serją narzekań z 
repertuaru iedzica na Toporzyskach 
zmtuszonego na stare lata do het pó się 
w biurowych szpargałach — Karol pospie- 
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wanie rachunków z zagranicą, wywołuje 
zniżkę franka. Z tej strony mogą nastą- 
pić niespodzianki w obu kierunkach, jak 
zwykle, kiedy chodzi o niczem nie gwa- 


rantowaną walutę papierową. 


=- Wreszcie trzeci niebezpieczny dla 
bytu gabinetu fakt to rozmowa w Thoiry. 
dyby w tym rządzie nie było pp. Mari- 


| na, Bokanowskiego i Tardieu, ile już by- 


łoby krzyku o zdradzie narodowej, o nisz- 
czeniu owoców zwycięstwa, o zaprzeda- 
niu Francji wrogom zewnętrznym! . 
Każdy z trzech przytoczonych punk- 
tów mógłby być dla innego gabinetu cio- 
sem śmiertelnym. Ale p. Poincare może 
być spokojny. Od strony parlamentu nic 
mu nie grozi, bo niemal wszyscy groźni 
wrogowie rządów są dziś ministrami, z 
niebezpiecznych przeciwników został w 
pałacu Bourbon tylko tow. Blum. Z punk- 
tu widzenia votum zaufania nie wydaje 
się, żeby ewentualna opozycja w parla- 
mencie mogła być niebezpieczna. Zagła- 
da gabinetu może przyjść tylko z jego ło- 
na. Dzisiejsi współpracownicy p. Poinca- 
rego, to zarazem jego ewentualni spadko- 
biercy. Wolno wątpić o trwałości świętej 
zgody międzyministerjalnej, która niena- 
turalną jest ze względu na głębokie róż- 
nice polityczne, dzielące kolegów p. Poin- 
carego. A historja parlamentu francuskie- 
go zna takie wypadki, że minister podsta- 
wiał nogę szefowi rządu, żeby zająć jego 


miejsce. 
w. K. 
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Strajk © fabryce „Parowóz? 


We wtorek z powodu zamierzonej reduk- 
cji 80 robotników w fabryce „Parowóz“ wy- 
buchł kilkogodzinny strajk) O godz. 11 rano 
strajk zlikwidowanołw ten sposób, że wstrzy- 
mano zamierzoną redukcję, cała zaś sprawa 
oprze się o Inspektorat Pracy. Sprawa ta 
rozważana będzie w czwartek. 


Bezrobocie w stolicy. 


Według danych P. U. P. P. w Warszawie, 
w: okresie od 27 września do 2 października 
włącznie, ogólna przybliżona liczba bezrobot- 
nych w Warszawie wynosiła 14,490, w tej licz- 
bie pracowników umysłowych było 3.800. W 
porównaniu z poprzednim okresem tygodnio- 
wym, liczba bezrobotnych pracowników . fi- 
zycznych zmniejszyła się o 400, umysłowych o 
100, razem więc*%o 500. 

Zmniejszenie bezrobocia nastąpiło, wsku- 
tek pewnego ożywienia w przemyśle, dzięki 
czemu wzrosło zapotrzebowanie robotników 
wyłcwalifikowanych. 

|. Wokresie sprawozdawczym wysłano, ja- 
ko kandydatów: do pracy, 400 osób, w tej licz- 
bie pracowników umysłowych 164. Poszukują- 
cych pracy było w ewidencji Urzędu 11,395 
(8.907 mężczyzn i 3.188 kobiet), w tej liczbie 
pracowników umysłowych 3,406. 
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szył do Uniwersytetu, aby zdążyć na roz- 
poczynający się o dziewiątej wykład, po 
którym czekało go dwugodzinne semina- 
rjum. Nałykawszy się wiedzy, ruszył na 
miasto, z kolei sam teraz występując w ro- 
li szafarza „tejże', Lekcje udzielane nie 
znużyły go zbytnio; cieszyło go też, że te- 
o dnia nie było posiedzenia w Sejmie. 
rócił do domu około piątej, i rychło za- 
łatwiwszy zgoła niezłożoną czynność spo- 
życia t. zw. obiadu, natychmiast przeszedł 
do swego pokoju. I tu dopiero zaczął na- 
nowo rozmyślać nad „sprawą”, z punktu 
atakując swą wczorajszą, zdawało się, tak 
już ustaloną decyzję. Poddawał ją obec- 
nie rewizji, nie zmieniając właściwie sa- 
mego toku swych dotychczasowych roz- 
ważań, lecz starając się jakśdyby oddalić 
ostateczny moment uznania znalezionego 
skarbu za swą własność, Postanowił 
wreszcie zająć postawę wyczekującą: ot, 
poczeka dwa, trzy dni (określił potem sta- 
nowczo: trzy), przeglądając pilnie gazety 
— czy nie znajdzie ogłoszenia. Jak miał 
na owo ewentualne ogłoszenie zareago- 
wać — narazie nie precyzował. W miarę 
wszakże jak nad tem medytował, myśli je- 
go poczęły równocześnie rozszczepiać się 
w dwu kierunkach: oto zdawał sobie jasno ` 
sprawę z tego, że przypuszczenie, iż ktoś 
będzie tak naiwny, by podawać ogłosze- 
nie w tych okolicznościach, było nader 
mało prawdopodobne; a, z drugiej strony, 
im silniej się w nim ów sceptycyzm odzy- 
wał, tem bardziej rzekomo umacniało się 
w nim postanowienie zwrócenia pienię- 
dzy. Wówczas oczywiście odniosę zgu- 
bę prawemu właścicielowi — powtarzał 
sobie w duszy; i chwilami sam nie mógł 
rozróżnić: która z tych dwuc równo- 
rzędnych a sieja dra sobie myśli była 
jego myślą istotną. I tylko gdzieś na sa- 
mem dnie duszy, skryta w głębi podświa- 
domości niby klisza z niewyświetlonem 
zdjęciem w ciemnej kasecie aparatu foto- 
graficznego, tkwiła w nim szydercza praw- 
da — o tem, że cały ten jego obecny zwrot 
w postanowieniach — to jedynie sztuczne 
odraczanie spełnienia zachłannego zamia- 
ru, wybieg misternie rozciągany w celu u- 

spokojenia sumienia czy nerwów. 

(D. c. n.). 
mł) | 0—— 
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MAURYCY MAGRE, 


WŁÓCZĘDZY 


; (Les hommes des routes), 
Dziś wieczór, Panie, życie jest złe i sieroce 
dla nieszczęsnych włóczęgów, co nie mają 
k dachu, 
i gdy wiatr konarami zbyt silnie szamoce, i 
zmęczeni, kij i sakwę rzucamy na piachu, 


Nadzieje nasze zwiędły na słońcu jesieni,,, 
Noc zapada, dmie wicher, a niebo jak płótno. 
Przedmioty, nieszczęśliwe jak i my wśród cieni, 
intonują kantyczkę głęboką i smutną. 


Gospodarze na przyźbie z ustami pełnemi, 

słodko marzą o żniwa najbogatszym zbiorze, 
braciom wydziedziczonym z ojczystej ich ziemi 
nie pozwolą na słomie przespać się w oborze, 


Ziemia, matka troskliwa, dobra, żyzna gleba, 
ta kochanka wieczysta, płodna od stuleci, 
odmówiła krwi winnic i kawałka chleba 

dla najbardziej ubogich ze swych małych dzieci, 


Księża radzą nam mądrze modlić się w kościele 
i w żarliwym pacierzu szukać ukojenia: 

tam o zmierzchu, gdy w nawach szary mrok się 
ściele 
serca ludzi płaczących zapomną cierpienia, 


Lecz ten Chrystus o złotych puklach, pięknolicy 
„nie jest Bogiem miłości, co prośby wysłucha, 
Nie znaleźliśmy w cieniu bogatej kaplicy 
prawdziwego Chrystusa, litośnego ducha. 


Nie dla Boga tej ziemi sytych i szczęśliwych, 
o księża! nasze stopy tak długo krwawiły. 
Życie, ach! chrystus nędzy, ten chrystus praw- 


wy 
nie każe nam ni płakać, ni cierpieć nad siły, 


O Panie! otwórz dzisiaj nam drzwi do gospody, 
byśmy mieli choć trochę nadziei znikomej 
daj chleba, co posila, i wina osłody 

i sen, sen dobroczynny pośród złotej słomy, 


I daj kobietę dobrą dla biednej gołoty, 

którą pieszcząc zapomnim o nędzy i złości, 

kochankę tkliwą, cichą, co daje pieszczoty 

dla wyzutych ze szczęścia — jałmużnę miłości, 
Z francuskiego przełożył K. A, Jaworski, 


Nowa kolej 


ULEPSZONE POŁĄCZENIE 
GÓRNEGO ŚLĄSKA Z BAŁTYKIEM, 


Podczas uroczystości puszczenia pierw- 
szego pociągu na nowowybudowanej kolei z 
Podzamcza w Wielkopolsce do Kalet na Gór- 
nym Śląsku przez Wieluń w Łódzkiem i Her- 
by w Kieleckiem — prasie, zaproszonej do 
wzięcia udziału w tej uroczystości, udzielał 
wyjaśnień inżynier p. Turowicz, typ pioniera- 
budowniczego, przeniesiony do Polski boha- 
ter powieści „z przygodami” albo amerykań- 
skiego filmu. Zdaje się, że wszyscy pracowni- 
cy na nowej kolei Podzamcze — Kalety skła- 
dali się z Turowiczów, tak szybko, precyzyjnie 
i punktualnie wykonana została robota. W 
maju roku ubiegłego Sejm wyasygnował 25 
miljonów zł na budowę nowej kolei, w lipcu 
pieniądze zostały wpłacone i odrazu przystą- 
piono do pracy, którą bez przerwy prowadzo- 
no do pomyślnego skutku, mimo wielu niepo- 
myślnych okoliczności, jak np. spadek złotego. 
Ten spadek złotego faktycznie w dolarach 
znacznie obniżył wartość owych 25 miljonów, 
ale ponieważ robotnicy byli płaceni w zło- 
tych (i to stosunkowo dość kiepsko), ponie- 
waż cały materjał, od mostów żelaznych, tu- 
neli betonowych do podkładów i gwoździ o- 
statnich — był pochodzenia polskiego, spa- 
dek pieniądza nie dał się odczuć zbyt boleśnie. 
Pieniądze starczyły, i kolej wybudowano na 
czas! 

Oficjalni mówcy, którzy przemawiali na 
miłej tradycyjnej uroczystości spajania ostat- 
nich szyn odcinków, idących z obu końców no- 
wej linji — wszyscy panowie ministrowie, wo- 
jewodowie, burmistrze i posłowie, zabierają- 
cy głos w kilku okazjach podczas długiej po- 
dróży poniedziałkowej — wszyscy tym razem 
nie potrzebowali przesadzać w pochwałach i 
używać zdawkowych frazesów: dokonano bo- 
wiem dzieła istotnie pożytecznego, i wykaza- 
no wielką sprawność. 

P. Bartel, sam z wielkim uporem wbiw- 
szy małym młotkiem duży gwóźdź stalowy w 
podkład pod szynę, uderzył potem w najwła- 
ściwszy ton w swem przemówieniu, kończąc 
je okrzykiem na cześć inżynierów i robotni- 
ków, którzy pracę dokonali. Dzięki ich spraw- 
ności otrzymaliśmy w tak krótkim czasie nie- 
zmiernie ważną linię komunikacji z Górnego 
Śląska na północ przez terytorjum polskie, z 
obejściem niemieckiego Kluczborka. Linja ta 
do Wielunia i dalej biegnie krajem niezmier. 
nie ubogim w koleje i jest dobrodziejstwem 
dla tych zamożnych powiatów rolniczych. Na- 
razie idzie przez Podzamcze 1 nieco zbacza, ale 
na przyszłość ma biec prosto na północ do 
Gdańska. Dla węgla śląskiego, dla wyrobów 
hutniczych, dla zboża z żyznych powiatów za- 
chodniej części woj. łódzkiego droga do por- 
tów morskich, droga bez przeszkód, stoi otwo= 


rem. 
« J S. 


. a 
Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne 
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Międzynarodowy zjazd komisarzy policji w Berlinie 


Z okazji wystawy policyjnej w Berlinie odbywa się tam jednocześnie międzynarodowy zjazd 
komisarzy policji, w którym biorą udział również polscy delegaci, 

Nasze zdjęcie przedstawia: 1) Miss Ellen, komendantkę ang, kobiecej policji, 2) Gen, Ower 
Duity, komisarza irlandzkiej policji, 3) Miss Tewg gart, inspektorkę ang. policji i 4) przedstawiciela 


budapeszteńskiej policji p. Schiiiilera, 


Pracownicy Użyteczności | Czeska „Skoda” kupuje 


Publicznej interwenjują 


w Min. Spraw Wewn. 


Wezoraj u Dyr. Dep. Samorz. Min. Spraw 
Wewn. p. Wajssbroda zjawiła się delegacja 
Zw. Prac, Inst. Użyt. Publ. w osobach tt.: 
dr, Haupy, Wysockiego, Kurowskiego, Goner- 
ki i Zdanowskiego. Delegacja oświadczyła się 
przeciw łamaniu przez Magistrat uchwały Ra- 
dy Miejskiej z 1924 r., przeciw uchwale Ma- 
gistratu, dotyczącej nowego zaszeregowania 
pracowników, co zmniejsza pobory robotni- 
ków od 25 do 50%, wreszcie wypowiedziała 
się przeciw odmowie wypłacenia 13 pensji. 

Dyrektor Wajsbrod wyjaśnił, że sprawa, 
dotycząca przekroczenia uchwały Rady Miej- 
skiej należy do kompetencji Min. Pracy. Dyr, 
Wajsbrod zaznaczył dalej, że Min. nie wyda- 
wało definitywnego nakazu redukcji pensji, 
natomiast poczyniło szereg uwag, odnośnie do 
płac pracowników w wodociągach, tramwa- 
jach i gazowni. Co się tyczy 13 pensji, to Min. 
jest zdania, że pensja to nie powinna przypa- 
dać personelowi kierowniczemu, natomiast 
powinni ją otrzymać robotnicy gorzej płatni. 
Zdaniem Min. z 650,000 zł, przyznanych na 
13-ą pensję, 390,000 powinno wypaść dla ro- 
botników etatowych, 54,000 dla robotników 
czasowych, reszta zaś dla innych działów. 

Pozatem na konferencji wyjaśniono cały 
szereg spraw, co do których, jak się okazuje, 
Min. posiada inny pogląd, niż Magistrat, Na- 
leży tu przedewszystkiem sprawa wprowadze- 
nia dekretu Prezydenta Rzplitej, dotyczącego 
zaszeregowania robotników do kategorji u- 
rzędników. Min. stoi na stanowisku, że ter- 
min wprowadzenia tego dekretu zależy od Ma- 
gistratu. 


m 0 


Żyrardów nieczynny. 


(Telefonem). 


Żyrardów, 5 października b. r. Zatarg w 
Żyrardowie trwa w dalszym ciągu, gdyż robot- 
nicy żyrardowscy nie mogli zgodzić się na o- 
statnie propozycje Min. Pracy, które nie da- 
wały żadnej gwarancji, że zamierzona przez 
„Dyrekcje” reorganizacja pracy nie pogorszy 
warunków pracy i płacy robotników  żyrar- 
dowskich. i | 

W sobotę odbył się wiec Zw. klasowych, 
na którym postanowiono nie przystępować 
do pracy. 

. Na niedzielę chadecy zwołali wiec, na 
którym usiłowali namawiać robotników by 
powrócili do pracy na warunkach propono- 
wanych przez dyrekcje. 

) Wiec stał się klęską chadeków. Robot- 

nicy wyświzdali mówcę chadeckiego, nie da- 
jąc mu przyjść do słowa, Wbrew chadekom 
uchwałono rezolucje za nieprzystępowaniem 
do pracy. 
. , Robotnicy strajkują solidarnie, Wczoraj 
i dziś fabryka była nieczynna. Wiadomości 
podane wczoraj do prasy przez Koresponden- 
cje Warszawską, iż robotnicy przystąpili do 
pracy są nieprawdziwe, 


10 —— 


Polskie kopalnie nafty 
przechodzą w ręce francuskiego 
przemysłu wojennego 


Wiiedeń, 5 października, „Telegraphen 
Company" donosi z Paryża, iż zima ań 
Schneider Creusot nabyła największy polsko- 
francuski koncem naftowy „Dąbrowa”, do 
którego należy Karpackie Towarzystwo Naf- 
towe i Schodnica. W związku z tem zaznaczy 
się ścisła wspólność interesów między Dąbro- 
wą, a Premjerem, który niedawno przeszedł 
na własność tej samej firmy. i 


m r 


Frankopol 


Praga, 5 października. (AIW.). Zakłady 
Skody podpisały wczoraj przez swych przed- 
stawicieli układ, dotyczący kupna fabryki sa- 
molotów w Polsce „Frankopol”, Przedsiębior- 
stwo to będzie prowadzone, jako samodzielne 
towarzystwo z kapitałem 1 miljona zł, przy- 
czem zakłady Skody będą właścicielami więk- 
szości portfelu akcji Nowe towarzystwo, któ- 
re otrzyma nazwę „Fabryka samolotów zakła- 
dów Skody w Polsce", przystąpi do normalnej 
pracy natychmiast po ratyfikacji umowy. 

zg 

Wiczorajsze pisma wieczorne doniosły, że 
umowa powyższa nie została jeszcze podpisa- 
na, ale że jej podpisanie za zgodą M. S, Wojsk. 


zostanie niedługo dokonane. 
0::0—— 


Zhadamie kosztów produkcji 
węgla 


W najbliższych dniach wyjedzie na Gór- 
ny Śląsk komisja, złożona z przedstawicieli 
Prezydjum Rady Ministrów, Min, Przem. i Han- 
dlu oraz Min. Spraw Wewn. Wyjazd. tej ko- 
misji związany jest z zamierzeniem Rządu zba- 
dania kosztów produkcji węgla. 


25 rocznica 
Miedzyn. Zawodowej 


BYDGOSZCZ. 
(kor. własna) 
W dn, 19.9 b, r, zostało zwołane zebranie Zw 


Zaw, Rob, Rol, Rzp. Pol, w Dóbrczu przez sekre- 
tarza Pasternaka, na które przybyli dość licznie 


robotnicy rolni i małorolni, aby uczcić 25 rocznicę . 


Międzynarodówki. 

Dłuższych referatów sekretarzy z Bydgoszczy 
tow, tow.: Rybczyńskiego i Pasternaka o znacze- 
niu ruchu zawodowego 1 Międzynarodówce zebra- 
ni wysłuchali w skupieniu, wznosząc niemilknące 
okrzyki na cześć Zw, Zawodowych. 

sek 
* 


W dn, 26.9 b. r, odbyło się zebranie Zw, Zaw, 
Rob, Rol, Rzpl, Pol, w Łabiszynie, w którem wzię: 
ły udział liczne rzesze robotników rolnych, jak 
równie miejsoowi robotnicy, Po zagajeniu zebrania 
przez tow, Pasternaka, zabrał głos tow, Kiełbasie- 
wicz, Okręgowy Sekretarz tegoż Związku, który 


omówił sprawy zawodowo - organizacyjne, pod-- 


kreślając najbliższe zadania Związków Zawodo- 
wych, dotyczące poprawy bytu robotników na 
roli i w fabrykach, Następnie przemawiał tow, Pa- 
sternak, przedstawiając zebranym znaczenie ru- 
chu zawodowego. 

Po wysłuchaniu obu referentów, zebrani 
wznieśli okrzyk na cześć Zw, Zawodowych i Mię- 
dzynarodówki. 


m 


PABJANICE, 


Związki Zawodowe, z okazji obchodu jubileu- 
szowego 25-lecia Międzynarodówki Zawodowej, 
zorganizowały Akademję w sali kina Miejskie- 
go. Sala kina była wypełniona po brzegi. 
Nastrój wśród zebranych panował wspaniały. 
Tow. tow. Rapalski i Walczak z Łodzi wygłosili 
odpowiednie przemówienia. Przyjęto rezolucję 
Komisji Centralnej Zw. Zaw. 


ZDUŃSKA WOLA, 


W sali straży ogniowej, wypełnionej szczelnie, 
odbyła się Akademja, na której tow. tow. Plus- 
kowski, Mażuchowski i Szmyt wygłosili przemó- 
wienia na temat obchodu 25-lecia Międzynaro- 
dówki Zawodowej i konieczności należenia robot- 
ników do Związków Zawodowych. Przyjęto re- 
zolucję Komisji Centralnej Zw. Zaw, 
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PRZEGLĄD PRASY 


O nowym Rządzie,—Układ sowiecko-litewski, 


Pisma chjeńskie otrzeźwiały już po zwy-. 
cięstwie nad gabinetem p. Bartla i teraz z nie- 
pokojem spoglądają w stronę tych ministrów, 
których obecność w nowym Rządzie „razi“ 
reakcyjno - kapitalistyczny wzrok klas posia- 
dających. Szczególnie dwaj ministrowie tow. 
Moraczewski i min. Czechowicz psują dobry 
humor reakcji. „Dwugroszówka” urabia też 
odpowiedni „nastrój” wobec nich, grozi, że 
poglądy min. Czechowicza nie mogą „oddzia- 
łać' uspakajająco i twórczo na życie gospo- 
darcze“, ale-na wszelki wypadek podsuwa mu 
myśl, że nie wszystko stracone i „chyba, że 
p. min, Czechowicz będzie robił wręcz od- 
wrotnie, niż pisał p. Leliwa (pseudonim p. 
Czechowicza)". Znaczy to, endecy zaprasza- 
ją nowego ministra do siebie na naukę, nikt 
bowiem tak po mistrzowsku nie opanował 
rzemiosła „robienia wręcz odwrotnie niż się 
pisze". 

„Rzeczpospolita“, która przed upadkiem 
gabinetu p. Bartla wrzeszczała wprost o roz- 
wiązanie Sejmu, który ma już dość poniżenia 
i hańby, zwraca się obecnie do Rządu z po- 
korną prośbą: „w żadnym razie nie powinien 
Rząd obecny dać się zahypnotyzować tej czę- 
ści prasy, która stale wrzeszczy, że obecny 
Sejm nie odźwierciadla nastrojów mas", Or- 
gan Korfantego składa ofertę Rządowi, by się 
oparł „na zdrowej (!) części społeczeństwa 
polskiego". ' 

„Nie honorowo, ale zdrowo”... ? 

„Kurjer Polski* natomiast twierdzi, że 
„Sytuacja Sejmu i Senatu wobec tego gabine- 
tu będzie trudniejsza, a znaczenie mniejsze”, 

Tego samego zdania jest „Głos Prawdy”, 

Obok nowego Rządu uwagę prasy skupia 
na siebie układ sowiecko - litewski. I przy- 
znać trzeba, że zamiast głosów, pełnych iry- 
tacji i zdenerwowania, mamy teraz opinje 
spokojniejsze, bardziej zrównoważone, tu i 
owdzie, nawet nadmiernie bagatelizujące ca- 
łą sprawę. 

„Warszawianka“ i „Kurjer Warszawski”, 
widzą skrytą poza układem tajną dłoń nie- 
miecką. 

„Kurjer Poranny“ pisze: 

„Nikomu też z pewnością w Polsce nie przy= 
" chodzi do głowy, aby z powodu świstków pa- 
pieru, wymienionych pomiędzy p. Slezewicju- 
szem a p. Cziczerinem, chwytać za broń — nie 
widzimy w nich ani bezpośredniej, ani pośred- 
niej groźby dla Polski i oceniamy rzecz tak, jak 
ją oceniać należy, jako przedrzeźnianie się w 
stronę Polski w pierwszym, a w stronę Ligi Na- 
rodów w drugim rzędzie, Nie o wojnę też idzie, 
ale o powagę i przyzwoitość stosunków mię- 
dzynarodowych pomiędzy Rosją a Polską, a 
więc o rzecz, na której równie a bodaj więcej 
zależeć powinno Rosji, jak Polsce”, 


B, 


| ża ża udka da ada EAA main sdn ERE 
SPROSTOWANIE, 


Do wczorajszego artykułu wstępnego 
wkradł się błąd drukarski, zniekształcający 
sens zdania. W końcowym ustępie zamiast 
„zdemoralizować” atmosferę — powinno być 
„zdemobilizować””, AA 


HAS NAPAR GPP AGA Hy PANA REJA 


DROZYZNA. 


CENY WARZYW. 
We wtorek, 5 października, na targowi= 


' sku przy ul. Grójeckiej zanotowano następu- 


jące zmiany cen, w porównaniu z końcem ze- 
szłego tygodnia: spadły ceny buraków z 6—8 
gr. do 6 — 7 gr. za pęczek į selerów z 40—50 
śr. do 30 — 50 gr.za kg. Podrożały natomiast: 
kalafiory I gat. z 15 — 20 gr. do 20 — 25 gr. 
za sztukę, kapusta biała 8 —9 gr. do 12 — 14 
gr. włoska z 13 — 18 gr. do 15 — 20 gr. za 
główikę, pomidory z 45 — 60 gr. do 60 gr. — 
1 zł. za kg. Pozostały bez zmiany ceny cebu- 
li (28 — 32 gr. za kg.), chrzanu (2 zł. za kg.), 
kapusty czerwonej (15 — 20 gr. za główkę), 
marchwi (10 — 12 gr. za pęczek), pietruszki 
(15 — 20 gr. za pęczek), ziemniaków (10 — 11 
zł za 100 kg.). Nadto sprzedawano sałatę po 
2 zł. za 60 pęczków, szczaw po 20 gr. za kg. 
oraz szpinak po 30 zł. za 16 kg. Ogółem do- 
starczono 460 wozów. 


seyss 
anin 


Szkarlatyna 


Ogólna ilość chorych na szkarlatynę w 
Warszawie wynosiła w niedzielę, 5 paździer= 
nika, rano w szpitalach warszawskich 814 o- 
sób. Przybyło w poniedziałek — 26 osób, ra- 
zem więc było 840. Z tego zmarło w ciągu dnia - 
3, wyzdrowiało 15, pozostało więc na wtorek 
822 osób, a więc o 8 więcej, niż na dzień go- 
przedni. 


Nowi stacja o stołpench 


W sobotę odbędzie się uroczyste poświęcenie 
í otwarcie dla ruchu kolejowego nowej stacji ko- 
lejowej granicznej w Stołpcach, W uroczystości 
tej weźmie udział minister komunikacji p, Romoc-' 
ki, który do Stołpców wyjeżdża w piątek, Nowy 
dworzec w przeciwieństwie do dawnego jest za- 
krojony na wielką skalę i został przystosowany 
calkowicie do bardzo dużych już dzisiaj, a wzra- 
stających z każdym dniem potrzeb ruchu kolejo- 
wego z Polski do Sowietów. j 

Ruch towarowy zostanie również usprawnio« 
ny — nowa stacja bowiem posiada obszerne ram- 
py i większą ilość torów. 


l 
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Powrót oficera polskiego | sy 29r. Kaine z szmołota przewieżli go „do 


szpitala Ujazdowskiego, Por, Kalina doznał cięż- 
kiego poparzenia twarzy, rąk oraz całego ciała. 
Według opinji biegłych, iktastrofa nastąpiła wsku- 
tek wadliwego połączenia benzynowego z którego 
to cieknąca (benzyna, dostawszy się do rury wy» 
dechowej, spowodowała pożąr. Aparat spłonął do" 
szczętnie, 


dezertera z Rosjido Polski 


LOSY DEZERTERÓW B. POR. MĄCZYŃ: 
SA SKIEGO I SKARZYŃSKIEGO. 

* | Prasa wczorajsza doniosła ze Lwowa, iż 
onegdaj na odcinku 4-ej brygady ochrony po- 
granicznej w powiecie Skałackim, przeszedł 
przez granicę i oddał się w ręce posterunku 
K. O, P. oficer artylerji sowieckiej, Euzebjusz 
Skarzyński. Podczas przesłuchania wyszło na 
jaw, iż pochodzi on z Sosnowca, służył w ar- 
mji polskiej i w roku 1923 dezerterował do 
Sowietów, gdzie umieszczono go na kursie 
trzyletnim artylerjij w Moskwie. Po skończe- 
niu kursu, jako oficer miał się zameldować w 
jednym z oddziałów, jednakże uprzykrzywszy 


=, sobie stosunki sowieckie, zdezerterował znów 
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-Minister Zaleski, przedstawiciele miasta, 


2 wersyjnej, wypuszczonej na zasadzie rozporządze- 
= nia Prezydenta Rzplitej z dn. 26 czerwca 1924 r. 
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_ © godz. 10 i pół rano udali się na stoki Cytadeli. 


' Pragę, poczem samochodami do Wilanowa, gdzie 


~ serdeczne przyjęcie. 
= wydziału prasowego M. S. Z., p. Grabowski. Na- 


- tość poszczególnych odcinków (kuponów) wynosi: 


-cał 3 zł. 47 gr. 


"ku Polskim, w Banku Gospodarstwa Krajowego i 
` ich oddziałach, w Centralnej Kasie Skarbowej w 


do Polski, Skarzyński podaje, że na kursie 
w Moskwie spotkał się z byłym porucznikiem 
Mączyńskim, który, jak wiadomo, zeszłego 
roku w czerwcu jako oficer K. O. P.-u zbiegł 
do Rosji sowieckiej. Mączyński ostatnio za- 
czął zachowywać się w szkole wyzywająco i 
występować przeciwko regimowi komuni- 
stycznemu, zaznaczając, że jest rozczarowany 
i że uciekając z Polski spodziewał się czego 
innego niż zastał, W rezultacie władze poli- 
tyczne G. P, U. były zmuszone Mączyńskiego 
zaaresztować, Obecnie Mączyński przebywa 
w więzieniu, 

Skarzyński po przesłuchaniu w K, O. P. 
został odesłany do dyspozycji władz wojsko- 
wych we Lwowie, poczem będzie odpowiadał 
przed sądem za se annia 


lema utrudnień przy przy wyjeżdzie 
emiśruntów z Polski 


Wobec ukazania się w jednem z pism pol- 
skich wiadomości o utrudnieniach przy wyjeździe 
reemigrantów z Polski, Min, Spraw Zagr. komu. 
nikuje; 

W myśl otrzymanych w swoim czasie instruka 
cji, konsulaty R. P, zagranicą, w krajach pozaeu« 

_ ropejskich, udzielają obywatelom polskim w wie- 
ku poborowym i starszym do lat 36 paszportów 
konsularnych, z wizą wyjazdową z Polski na o- 
kres półroczny, wobec czego niema mowy o tem, 
by reemigranci z Ameryki zmuszeni byli stawać 
przed komisją poborową, aby uzyskać wizy na 
wyjazd z Polski, chyba że pobyt ich w Polsce 
przekracza 6-miesięczny termin, w których to wy- 
padkach traktuje się takich reemiśrantów, narów- 
mi z obywatelami, zamieszkałymi w kraju. W sto- 
sunku do starszych obywateli polskich niema'żad- 

mych ograniczeń paszportowych. (PAT.). > 


Wycieczka dziennikarzy 
czechosłowackich 


W drugim dniu pobytu wycieczki dziennika- 
rzy czechosłowackich goście zwiedzili miasto, 
objeżdżając samochodami główne ulice, poczem 


Przy krzyżu na miejscu stracenia przemówił imie- 
niem prasy czechosłowackiej red. Harwat, wyra- 
żając hołd dla poległych w obronie niepodległo- 
ści Polski, Po zwiedzeniu Cytadeli udano się na 


nastąpiło zwiedzenie tamtejszego pałacu, 

O godz. 2 popoł. w sali Malinowej w hotelu 
Bristol odbyło się śniadanie, wydane przez wła- 
dze miejskie stolicy, Na śniadaniu był obecny p. 
poseł 
czechosłowacki Flieder í dziennikarze. Pod ko- 
miec śniadania zabrał głos sen. Baliński, wyraża- 
jąc głęboką radość z powodu przybycia do stolicy 
przedstawicieli prasy czechosłowackiej, Na prze» 
mówienie to odpowiedział sen. Pichl, dziękując za 
Dalej przemawiał naczelnik 


stępnie przemawiał prof, Czerny. Ostatni przema- 
miał imieniem prasy czechofłowackiej red. sena- 
tor Zimak, wznosząc toast na cześć Pona 


a polskiego, 


::0.: 


- Sprawy skarbowe. 
Płatność kuponów 8% pożyczki konwersyjnej. 


Z dniem 1 października r. b. zapadł termin 
płatności kuponów 8% państwowej pożyczki kon- 


Na podstawie obliczeń kursu franka szwajcar- 
skiego i dolara Stanów Zjedn. Ameryki Północnej 
z okresu dwuch tygodni, poprzedzających płat- 
ność od obligacji wzmiankowanej pożyczki, war- 


kupon nom, wartości gr. 40 — będzie się opła- 
cał gr. 69; 
kupon nom, wartości zł, 2 — będzie się opła- 


Należność za kupony będzie uiszczana w Ban- 


Warszawie oraz we wszystkich Kasach Skarbo- 
wych. (PAT). 


-00 


Samolot studentów 
w płomieniach 


Wczoraj na lotnisku Mokotowskim, odbył się 
pierwszy lot aparatu skonstruowanego przez stu- 
dentów Politechniki Warszawskiej O godz. 15 
aparat prowadzony przez porucznika  Kalinę 
wzniósł się w górę, Po godzinnym locie, kiedy por. 
„Kalina po szczęśliwie przebytej podróży, począł 
lądować, nagle samolot stanął w płomieniach. Nie 
tracąc zimnej krwi, pilot zdołał aparat zatrzymać, 

-lecz tymczasem skutkiem ognia i dymu tak osłabł, 
że mie usiłował nawet wydostać się z aparatu Na 
ratunek pośpieszyli koledzy oraz studenci i wydo- 


mm? O) 5 5 ameet 


KRONIKA 
POLITYCZNA. 


NOMINACJA MINISTRA ZALESKIEGO 


Wczoraj o godz; 12 min, 30 P. Prezy- 
dent „Rzeczypospolitej podpisał dekret, 
mianujący P, Augusta Z 
strem Spraw Zagranicznych, 


U MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. 


Premjer Marszałek Piłsudski przyjął o 
godz. 10 rano ministra Bartla, O godz. 12-ej 
urzędował jako minister Spraw Wojskowych 
w gmachu M, S, Wojsk. i sztabu Generalne- 
$o, załatwiając bieżące sprawy wojskowe. 
Czas poobiedni p. Prezes Rady Ministrów po- 
święcił pracy w swoim gabinecie. O godz. 
9-ej wiecz. przyjął znowu ministra Bartla. 


aleskiego mini- , 


Nè 275 C 


MIN. BARTEL. 

Pan minister Bartel objął w dniu wczo- 
rajszym kierownictwo Min. Oświaty. Między 
godz. 11 — 2-gą po poł. p. Minister przyjął 
wiceministra Gajczaka i dyrektorów departa- 
mentów. 


KOMISJA DLA MNIEJSZOŚCI NARODO- 
W $ 
Komisja dla mniejszości narodowych i 
Kresów, która miała się odbyć we wrześniu, 
ze względu na kryzys gabinetowy nie została 
zwołana. Jak się dowiadujemy, Komisja zo- 
stanie zwołana z końcem października, 


WYJAZD MARSZAŁKA SEJMU, 
Marszałek Sejmu, p. Rataj, wyjechał na kil- 
kudniowy pobyt na wieś, skąd powraca do Wara 
szawy w czwartek, 
P. Marszałka zastępuje wicemarszałek Ponia- 
towski, ł 


ROZWIĄZANIE RADY POLSKIEJ DYREKCJI 
UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH, 

(PAT.). P. Minister Skarbu reskryptem z dn. 

28 września r. b. L, 3154/U,W./III ma podstawie 

ust, 1 art, 72 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 

z dn, 10 października 1924 r, o reorganizacji Pol- 

skiej Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajemnych rozwią- 

| zał Radę Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajem- 
nych. 


Z Francji 


LOSY UKŁADU WASZYNGTOŃSKIEGO 


Paryż, 5 października. (PAT.), Zda- 
niem członków komisji finansowej Izby 
Deputowanych, Poincare ma zamiar za- 
żądać od parlamentu ratyfikowania ukła- 
du waszyngtońskiego w sprawie długów 
bez wprowadzania zmian do tego układu, 
natomiast gotów jest zaproponować za- 
strzeżenia pod postacią specjalnego 
wstępu do ustawy ratyfikacyjnej, a to 
mianowicie w tym celu, ażeby dać moż- 
ność parlamentowi do wyrażenia życzeń 
co do postanowień, dotyczących przele- 
wów wpłat, i co do klauzuli bezpieczeń- 
stwa, nie zawartej w układzie, a co mogło- 
by stanowić przedmiot uzupełniających 


zobowiązań pod postacią mianowicie wy- 
miany pism pomiędzy dwoma rządami. 


SOCJALIŚCI PRZECIW HERRIOTOWI. 


Paryż, 5 padźziernika. Walka socjali- 
stów przeciw Herriotowi przybiera coraz 
ostrzejsze formy. Partja socjalistyczna 
Departamentu Rodanu ogłosiła odezwę 
przeciw Herriotowi podpisaną przez sze- 
reg posłów A radnych 
miejskich i gminnych, W odezwie wyjaś- 
niają podpisani, iż Herriot jako minister w 
rządzie Poincarego nie może pozostawać 
na czele socjalistycznej rady gminnej, 
gdyż w tym charakterze nie posiada on 

| żadnego zaufania partji radykalnej, 


W pruskim rządzie 


USTĄPIENIE TOW. SEVERINGA, 

Berlin, 5 października (A, W.), Dziś 
złożył podanie o dymisję długoletni socja- 
listyczny minister spraw wewnętrznych 
Prus tow. Sewering, Tow. Sewering 
przez cały czas swego urzędowania, któ- 
re trwało 6 i pół lat wywoływał namięt- 
ne ataki partji prawicowo-nacjonalistycz- 
nych, które widziały w nim jednego z naj- 
bardziej zdecydowanych obrońców ustro- 
ju republikańskiego przed zamachami mo- 
narchistycznemi. Sewering, który jako 
powód prośby o dymisję podaje niedoma- 
gania zdrowia wyjedzie na krótki wypo- 
czynek poczem weźmie aktywny udział, 
jako poseł do Reichstagu i Landtagu pru 
skiego. 


Przesilenie 


Gdańsk, 5 października (PAT.), Pre- 
zydent Senatu prowadził dziś w dalszym 
ciągu narady z przedstawicielami stron- 
nictw w sprawie utworzenia nowego Se- 
natu. Wczoraj wieczorem obradował ko- 
mitet wykonawczy partji niemiecko - li- 
beralnej. Po dy skusji wybrano 2-ch de- 
legatów, którzy mają prowadzić z Sena- 
tem rokowania na podstawie formuły, że 
partja niemiecko - liberalna gotowa jest 
współpracować z każdym rządem, który 
byłby zdecydowany przeprowadzić uzdro- 
wienie finansów Wolnego Miasta w myśl 
żądań genewskich i układu celnego, za- 
wartego w ub. miesiącu z Polską, jak rów- 
nież utrzymać dotychczasowy kurs polity- 
ki zewnętrznej, 


TRUDNOŚCI UTWORZENIA SENATU, 


Gdańsk, 5 października. (PAT.). Dzi- 
siejsze dalsze narady przywódców stron- 


'stralk_ _ __ +: Konferencia imoerium jk 
górników angielskich 


GÓRNICY ODRZUCAJĄ PROPOZYCJE 
RZĄDOWE. 


Londyn, 5 października. (PAT.). 
zebraniu w Cardiff delegaci górników pa 
łudniowej Walji oraz na zebraniu w Gla- 
sgow delegaci górników szkockich odrzu- 
cili propozycje rządowe, dotyczące likwi- 
dacji konfliktu. W szeregu wielkich ko- 
palń w Południowej Walji górnicy wycofa- 
li z kopalń straże bezpieczeństwa. W wy- 
niku głosowania w okręgu Durham znacz- 
na większość górników wypowiedziała się 
przeciwko: przyjęciu. propozycji rządo- 
wych, W okręgach Worcestershire i 
Staffordshire wszyscy górnicy jednomyśl- 
nie odrzucili propozycje rządowe, 


Trocki idzie zZinowiewem 


Moskwa, 5 października (PAT.). Ros. 
Ag. Tel. podaje, że Trocki przerwał swe 
kilkumiesięczne milczenie i  oświądczył 
publicznie, iż powraca do życia politycz- 
nego, stojąc na tej samej platformie, co je- 
go największy przeciwnik, Zinowiew. 
0::0——— 


Berlin, 5 października. (PAT). Wed- 
ług „Lokal Anzeiger" przesilenie zostanie 
rozwiązane w ten sposób, że premjerem 
będzie nadal socjalista Braun a następcą 
Severinga ktoś z obozu lewicy. Według 
pogłosek, notowanych przez prasę tutej- 
szą, największe szanse z pośród licznych 
kandydatów do teki spraw wewnętrznych 
mają: prezydent policji w Berlinie dr. 
Grzesiński oraz nadprezydent policji No- 
ske. Niemiecka frakcja ludowa ma otrzy- 
mać tekę finansów w osobie Rickara i te- 
kę handlu w osobie Leidiga. Dotychcza- 
sowy minister finansów  Hopke Aschoff 
ma wejść na miejsce ustępującego z po- 

(wodu długoletniej choroby ministra spra- 
wiedliwości Amzenhoffa, centrowca, Inne 
teki mają zostać niezmienione, 


w Gdańsku 


nictw politycznych z prezydentem senatu 
"w sprawie utworzenia nowego senatu nie 
dały żadnych pozytywnych wyników. Na- 
cjonaliści niemieccy zdają się być skłonni 
nawet do kompromisu ze znienawidzoną 
socjal - demokracją. Jednakże naczelne 
władze Lipy socjal - demokratycznej nie 
pozostawiły im w tym względzie żadnych 
złudzeń, odmawiając kategorycznie wszel- 
kiego udziału zarówno w proponowanym 
przez nacjonalistów niemieckich senacie 
pozaparlamentarnym jak również i w ka- 
żdej kombinacji koalicyjnej w której 
skład wchodziliby nacjonaliści niemieccy, 
Stanowisko, zajęte przez wymienione 
stronnictwa, dowodzi, że rozwiązanie 
przesilenia będzie bardzo trudne i wyma- 
gać będzie dłuższego czasu, a tymczasem 
każdy tydzień zwłoki przynosi Wolnemu 
Miastu poważne straty finansowe, zwięk- 
szając deficyt Amis Aai Adek o dz Rz E R 


| 
Konferencja imperjum 
Brytyjskiego 


Londyn, 5 października. (PAT.). Na 
konferencję imperjum brytyjskiego, ma- 
jaca się odbyć w Londynie, przybyły już 
de legacje indyjska, południowo - afrykań- 
ska i nowo - fundlandzka, Konferencja 
rozpocznie się dnia 16 października i 
trwać będzie około 6 tygodni. Wczoraj 
przybyła: część delegacji australijskiej, 


Przesilenie rządowe 
w Czechosłowacji 


Praga, 5 października (A. W.), Mimo 
zarysowania się zasadniczo bloku stron- 
nictw któreby mogły wytworzyć rząd 
więksżości, liczą się tu poważnie z możli- 
wością też TA jeszcze przed utworze- 
niem rządu bloku centro - prawicowego 
przejściowego pozaparlamentarnego gabi- 
netu urzędniczego, Zwłoka wywołana jest 
zastrzeżeniami postawionemi przez szereg 
osobistości politycznych, które były bra- 
ne w rachubę, jako Kandrdścł do przy- 
szłego gabinetu bloku koalicji centrowo- 
prawicowej, W gabinecie urzędniczym, 
co do którego składu vorozumiewaia sie 


obecnie stronnictwa, z dotychczasowych 
ministrów pozostałby min. spr. zagr. dr. 
Benesz i minister skarbu dr. Englisz, 


Konferencja ministrów 
spraw zagr. państw 
bałtyckich 


Kowno, 5 października (PAT.). „E- 
cho" donosi, że w październiku ma się ze- 
brać konferencja ministrów spraw zagra- 
nicznych państw bałtyckich, aby omówić 
sytuację, wytworzoną w związku z zawar- 
ciem układu rosyjsko - litewskiego. Po- 
głoska ta dotychczas nie została potwier- 

zona, 


Kongres paneuropejski 


Wiedeń, 5 października. Dziś wiee 
czorem rozpoczęło się tutaj plenarne po- 
siedzenie sekcji intelektualnej kongresu 
paneuropejskiego. Na wstępie przyjęto 
burzliwemi oklaskami oświadczenie posła 
belgijskiego w Wiedniu, który zapowie- 
dział imieniem belgijskiego ministra zje 
zagranicznych tow. Vanderveldego, 
rząd belgijski popiera żywo prace ke 
gresu, Następnie literat Emil Ludwig wy- 
poni odczyt p. t.: „Goethe jako europej- 
czyk", 


B. oficer niemiecki zranił 
oficera francuskiego 


Paryż, 5 października, (PAT.). Pisma 
donoszą z Moguncji następujące szczegóły 
o napadzie, dokonanym w Neustadt na 
podoficera francuskiego, W chwili, gdy 
podoficer Audigou siedział w kawiarni, 
przepełnionej gośćmi niemieckimi, pod- 
szedł doń pewien ubrany po cywilnemu 
mężczyzna, niemiec, i zaczął go obrzucać 
obelgami, wygrażając  przytem  sztyle« 
tem, Po chwili niemiec ów chwycił podo- 
ficera za głowę, przechylił ją w tył i wy- 
mierzył sztyletem cios w kierunku serca. 
Po dokonaniu zbrodni, napastnik wsiadł 
na motocykl i odjechał, Władze niemiec- 
kie  zaofiarowały władzom francuskim 
wszelką pomoc, w celu odnalezienia na- 
pastnika, którym jest b. oficer nazwiskiem 
Ehrardt. 


Katastrofa kolejowa 
w tunelu 


Zurych, 5 października, (PAT.). Na li- 
nji kolejowej między Zurychem a Rapper- 
swilem w tunelu Picken, długości 8,4 klm. 
wydarzyła się katastrofa kolejowa. Cały 
personel pociągu towarowego, składający 
się z 9 osób, uległ zatruciu przez wyziewy 
gazu. 


Katastrofa w kopalni 


Nowy Jork, 5 października (PAT.). W 
kopalni węgla w pobliżu Rookwood (7) 
nastąpił wybuch, skutkiem czego z 
nych zostało przeszło 60 górników speł P 
chodzi obawa, że wszyscy oni zginęli. 


Sowiecki lotnik-defrau- 
dant zabił się spadając 
z aeroplanu 


Wilno, 5 października, Lotnik armji 
sowieckiej Gorszin oskarżony przez do- 
wództwo mińskie o sprzeniewierzenie rzą- 
dowych pieniędzy, chcąc uniknąć areszto- 
wania, usiłował zbiedz samolotem do Pol- 
ski, W rejonie Krajska aeroplan, na któ- 
rym Gorszin uciekał spadł przyczem lot- 
nik zabił się, aeroplan zaś spłonął dosz- 
czętnie, 


Li wymuszanie łapówek 


Lublin, 5 października. Sąd Okręgowy w 
Lublinie wydał wczoraj wyrok w sprawie 
Mićki i Szumirskiego oskarżonych o wymusza» 
nie łapówek przy budowie gmachu Izby Skar- 
bowej w Lublinie. Sąd uznał ich winnymi i ska 
zał oskarżonego Mićkę na 3 lata więzienia z 
zamianą na dom poprawy, zaś Szumirskiego 
na jeden miesiąc aresztu. 

"cza CC) 5 


Wiadomości telegraficzne 


— Londyński „Daily Express” donosi: 
sekretarzowi finansów urzędu skarbowego 
Mac Neillowi zaproponowano objęcie przes 
wodnictwa partji konserwatywnej. Na gas 
stępcę jego upatrzony jest członek parlamen- 
tu Hilton Young. 

— Jak donoszą z Nowego Jorku Związek To- 
warzystw Żeglugi Powietrznej w Ameryce ofiaro- 
wiuje sumę 25 tys, dolarów lotnikowi francuskie- 
mu Tarascon za przelot oceanu Atlantyckiego, Ta. 
rascon ma rozpocząć lot do Nowego Jorku w dniu 
21 paździenika. 

— Paryski „Matin” donosi z Bordeaux, iż za. 
palił się tam i spadł samolot, Dwaj pasażerowie 
ponieśli śmierć. 

— Paryski „Matin” donosi z Kalkuty, iż « 
powodu wylewów zalane zostało miasto Mandi, 
Zatonęło około 200 osób. 

— W Wilnie aresztowany został urzędnik 
pocztowy w Druskienikach, Michał Rode, oskar= 
żony o kradzież czeku z listu poleconego, a nas 
stępnie wypełnienie go na sumę 50 dolarów. 

— Londyńskie „Daily Herald" i „Morning 
Post" donoszą, iż według wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa projekt rządowy w sprawie zakończe« 
nia strajku węglowego zostanie odrzucony, 

— W Jenie wczoraj zastrzelił się rektor uni- 
wersytetu, prof. chemii dr. Gutbier. 
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WIADOMOSCI 
Z CAŁEGO KRAJU. 


OŚWIADCZENIE ZW, ZAW, 

A. W. donosi z Łodzi: 

Po ujawnieniu wiadomości, iż przemy- 
słowcy odrzucili proponowany arbitraż, przed- 
stawiciel klasowych Związków Zawodowych, 
tow. Walczak, oświadczył inspektorowi pracy, 
Wyrzykowskiemu, iż związki zawodowe nie 
zgodzą się więcej na odbywanie w Łodzi dal- 
szych konferencji z przemysłowcami, ponie- 
waż wyglądałoby to na chęć odroczenia straj- 
ku z obawy, iż nie będzie on zwycięski. Ro- 
botnicy, godząc się na arbitraż, wyczerpali już 
wszystkie środki polubowne. Pozostaje tylko 
jedna droga, strajk, który przemysłowców za- 
skoczy, gdyż termin strajku trzymany będzie 
w tajemnicy. f 


AE a 
STAROSTWO ŁÓDZKIE. 

Dowiadujemy się, iż na stanowisko sta- 
rosty łódzkiego, opróżnione przez przejście 
tow. Remiszewskiego na starostwo do Będzi- 
na, ma być mianowany starosta łaski p, Dzie- 
wałtowski. 

STRAJK CZELADNIKÓW PIEKARSKICH 

WE WŁOCŁAWKU, 

We wtorek, dn. 5 b. m., porzucili pracę cze- 
ladnicy piekarscy, w liczbie około 90, we wszyst- 
kich piekarniach włocławskich, 

Wystawiono żądania: 55 zł. płacy tygodnio- 
wej, przestrzeganie 8-godzinnego dnia pracy, 3 kg, 
chleba dziennie, płatnych urlopów, przyjmowania 
i wydalania pracowników w porozumieniu ze 
Związkiem Zaw. Przem. Spożywczego. Przebieg 
strajku spokojny, . 


SĄD PRZYSIĘGŁYCH UNIEWINNIŁ 
' . | REDAKTORA BOBIŃSKIEGO, 

Onegdaj w sądzie okręgowym karnym we 
Lwowie rozpoczął się proces przeciw Wasylowi 
Bobińskiemu, literatowi i dzienńikarzowi ukraiń- 
skiemu, który jako redaktor wydawał czasopismo 
„Świtło”, 
do nienawiści przeciw władzom państwa polskie- 
go, wreszcie o propagandę w. kierunku oderwa- 
nia części kraju od Rzeczypospolitej Na naradzie 
ławy przysięgłych, która przeciągnęła się do pó- 
źna w nocy, 12 głosami zaprzeczono winie oskar- 
żoneśo. l 


NACZELNIK WIĘZIENIA W TORUNIU SKAZA: 
NY NA 2 LATA WIĘZIENIA ZA NADUŻYCIA. 

W Toruniu onegdaj w Sądzie Okręgowym va- 
padł wyrok przeciwko Marjanowi Buchnerowi, b 
naczelnikowi więzienia przy Sądzie Okręgowym w 
Toruniu, M, Buchner skazany został za naduży- 
cia, popełnione w czasie ¡pełnienia swych funkcjt 
urzędowych, na dwa lata więzienia, 


W POW. OSTRÓW ŁOMŻYŃSKI 
Wspaniałe wiece P, P, S, w Ostrowiu i Broku. 


W powiecie Ostrów Łomżyński w ostatnich 
czasach ruch socjalistyczny znacznie się ożywił. 
W samym Ostrowiu powstało szereg Zw. Zaw., z 
których drzęwny przed 2 tygodniami zawarł dość 
korzystną umowę zbiorową dla robotników tego 
przemysłu. Po odbytych niedawno z wielkiem po- 
wodzeniem dwuch wiecach, Powiatowy Komitet 
P. P. S. zwołał na dzień 3 b. m. znowu wiec do 
Ostrowia. Wiec przy wypełnionej po brzegi sali 
zagaił tow. Bański, przewodniczył tow. Siennicki. 
Referat o sytuacji politycznej wygłosił tow, Du- 
bois. 
Tak, jak i na poprzednim wiecu, 
przywódcy „Wyzwolenia” 
nione i niezbyt mądre zaczepki. Wywody wy- 
zwoleńca na wiecu spotkały się ze śmiechem i pro- 
testami zebranych. Ataki tych panów nam nie 
szkodzą, a budzą tylko niesmak u chłopów i ro- 
botników dla „Wyzwolenia”. Dobrzeby jednak 
było, żeby władze „Wyzwolenia” pouczyły swych 
ostrowskich członków. by temperament swój zu- 
żywali na walkę z reakcją, a nie na szkodzenie 
lewicy i wnoszenie swarów do bliskich sobie par- 


tji. 


miejscowi 


mówcy z „Wyzwolenia” tow. St. Leśniewski. 
Przedłożoną rezolucję zebrani przyjęli przez akla- 
mację. 

Tegoż dnia o godz. 4 popoł. odbył się pierw- 
szy wiec socjalistyczny w miasteczku. Brok. Do 
zebranych w obszernej sali straży ogniowej prze- 
mawiali tow. tow.: Dubois i Leśniewski. Wywody 
mówców były gorąco oklaskiwane, 


RCP EE O ERO OOO „ERY RER PO EEN 
ICZNY MŁODZIEŻY ROBOT- 
„ I BIEG ULICZNY MŁO OT 


Bieg odbędzie się 10-go październi. 
ka, Start o godz. 1 m. 45. Do biegu sta- 
nać może każdy młodociany robotnik, 
Trasa biegu — 3150 metrów. Strój — o- 
` buwie dowolne, spodenki i koszulki spor- 
towe. Zapisy do 5 października w sekre- 
tarjacie T, U. R, Al Jerozolimskie 6, 
między 5 — 7 pp. 


W dniu 2 października zostanie 
otwarta 


Wystawa Włókiennicza Krajowa 


w Salach Redutowych Teatru 
Wielkiego 


Informacji udziela biuro Wystawy 
Sale Redutowe, telefon 407-45), od 
godziny 10—2 i od 4—7. 


Bobińskiego oskarżono o podżeganie | 


rozpoczęli nieuzasad- ` 


Krótką, ale ciętą odprawę dał swoistemu 


RUCH ROBOTNICZY 


Z życia partji. 
WIELKI og pa ya MŁO- 


Z okazji Dnia Młodzieży Robotniczej 
odbędzie się w niedzielę, dn. 10 paździer- 
nika 1926 r. o godz. 10 i pół rano w Tea- 
trze Powszechnym, przy ul. Leszno, tóg 
żelaznej WIEL WIEC POLITYCZNY 
dla młodzieży, urządzony staraniem W. O. 
K. R. Na wiecu przemawiać będą tow. 
poseł Norbert Barlicki, radny Tadeusz 
Szpotański, Edward Zawadzki, Stanisław 
Garlicki i Władysław Lewak, 


W środę dn, 6 b. m, 


Kolejowa Org, PPS, O godz, 7 w lokalu OKR 
(Al Jerozolimskie 6) odbędzie się posiedzenie 
komitetu kolejowego z mężami zaufania, Sprawy 
bardzo ważne, Uprasza się o bezwzględne przy- 


bycie 

Dzielnica Jerozolimska, O godz, 7 (Chłodna 41) 
posiedzenie komitetu dzielnicowego. 

Dzielnica Starówka. O godz, 7 w lokalu dziel- 
nicy, Rycerska 6, odbędzie się posiedzenie komi- 
tetu dzielnicowego, 

Koło tramwajarzy „Starówka“, O' godz. 7 w 
lokalu dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się zebra” 
nie Koła. 

Pocztowa Org, PPS, o godz. 7 w lokalu OKR. 
(AL Jerozolimskie 6), odbędzie się posiedzenie 
komitetu. 

Dzielnica Wola - Czyste, O godz. 6 w loka- 
lu dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 — ogólne 
zebranie członków. 

Dzielnica Ochota, O godz, 7 wiecz, w lokalu 
Grójecka 59 odbędzie się ogólne zebranie człon- 
ków, o godz. 6 pp. posiedzenie komitetu dzielnicy. 

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w loka- 
lu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego. f 

Dzielnica Mokotowska, o gofdz 7 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się ogólne zebra- 
nie członków dzielnicy. 

W czwartek, dn. 7 b. m. 


Dzielnica N.-Bródno. O' godz. 5 w lokalu dziel- 
nicy, Syrokomli 22, odbędzie się Konferencja 


. dzielnicowa. Sprawy b, ważne. Obecność wszyst- 


kich konieczna, Sa 

Komisja zabawowa, O godz. 7 w lokalu O.K.R. 
(Al. Jerozolimskie 6), odbędzie się posiedzenie 
Komisji zabawowej. 7 ; 

Tramwajowa Org. P. P, S, O godz. 6,30 wiecz. 
w lokalu OK.R. (AL Jerozolimskie 6) odbędzie 
się posiedzenie Komitetu i Zarządów wszystkich 
Kół Tramwajowej Organizacji P., P, S. Ze wzglę- 
du na b. ważne sprawy, tow. tow. proszeni są o 
bezwzględne przybycie pod rygorem partyjnym, 

Dzielnica „Jerozolima“, We czwartek 7 
października 'w lokalu dzielnicy (Chłodna 41) 
odbędzie się nadzwyczajne walne zebranie 
członków Dzielnicy. Punktualna obecność 
wszystkich członków dzielnicy obowiązkowa, 
Pocz. 7 wiecz. . z 


Ofiary i składki na Dom Ludowy. Przez ink. 
tow. Michaleckiego — tow. Maczyński zł. 10, Z 


' bloczka składbowego Nr, 28 — zł. 5, tow, Balcer- 


kiewicz zł, 10, 


Ruch zawodowy. 

Organizacja Pracowników Handlowych, Za- 
rząd Związku Handlowców, Sienna 16, przystąpił 
do zorganizowania możliwie  najszerszych rzesz 
pracowników handlowych różnych branż: papier- 
ników, kolonjalistów į in. Istniejące Koła i Sekcje 
rozwinęły już odpowiednią działalność i proszą za- 
interesowanych o zapisywanie się w  kancelarjł 
Związku, w godz 7 — 9 wiecz. 

Komitet Koła Zaw. Pracowników handlowych 
czynny jest w środy od godz. 8 wiecz, W najbliż- 
szym czasie będzie podjęta akcja drożyźniana 1 
unormowania płac. 


STRAJK GARBARNI W LUBLINIE. 

W Lublinie, "w garbarni Bregmana wy- 
buchł strajk wszystkich robotników garbars- 
kich w liczbie kilkudziesięciu osób Robotni- 
‚ey żądają 30 procent podwyżki, właściciel da- 
je im 15 procent, Ai, ALAN 


Ruch kult.-oświatowy 


, Odczyty na Woli. W piątek, o godz. 7-ej 
wiecz. odbędzie się w lokalu przy ul. Wol- 
skiej 44, czwarty odczyt z cyklu p. t.: „Koś- 
ciół katolicki a postęp”; prelegent prof, Mar- 
kowski. Tytuł odczytu: „Racjonalizm, czyli 
wszechwładne panowanie rozumu' (w 17 — 
18). Wstęp bezpłatny. 


Koło Młodzieży T, U, R. „Jerozolima”, W pią. 
tek o godz, 7-ej wieczorem odbędzie się w lokalu 
Koła przy ul Chłodnej 41, I-szy odczyt tow. Se- 
rejskiego z cyklu p. t: „Kwestja socjalna w dzie- 
jach", 

„ Koło Młodzieży T, U, R. „Powązki“, W czwar- 
tek, o godz, 7 i pół odbędzie się w lokalu Koła, 
Dzielna 95 odczyt p, Lesiewskiego p, t: „Dzieje 
żeglugi”, Odczyt ilustrowany będzie filmem. 
O 


ORZECZENIE NAUKOWE. 


ai a” PAIANŃW 
» I „MORRA“ 


z fabryki Altesse—Wisła S. A. w Krakowie 
dorównują smakiem i part najlepszym 
francuskim. 


BRO 


PZ A 
` » nd 


Z sądów. 
Sprawa „Robotnika“. 


W dniu 4 h, m. w wydziale III karnym 
Sądu Okręgowego w Warszawie odbyła się 
sprawa tow. Borskiego b. redaktora odpo- 
wiedzialnego naszego pisma, oskarżonego 
przez Stanisława Hryniewieckiego, Rudolfa 
Szmidta i innych członków Tymczasowego 
Zarządu m. Łap o zniesławienie i zniewaśgę. 
Szmidt, naczelnik warsztatów kolejowych w 
Łapach i Hryniewiecki, zarządca Łap, obra- 
zili się, pierwszy, za użycie o nim w kores- 
pondencji z Łap, ogłoszonej w dniu 7 lutego 
1925 r., wyrażeń „samowola kacyka kolejo- 
wego" „władca” i t. p, drugi, za zarzucanie 
mu działalności rusyfikatorskiej przed wojną. 

Ponadto 9 członków z pośród 24 „rady 
przybocznej” Łap obraziło się z powodu na- 
'zwania ich „wasalami* p. Szmidta, oraz 
stwierdzenia, iż ogół mieszkańców nie ma do 
nich zaufania. 

Na przewodzie sądowym kilkunastu zba- 
danych świadków ustaliło, iż niewątpliwie 
inż. Szmidt w Łapach w stosunku do koleja- 
rzy, tak na służbie jak i po za nią, postępo- 
wał niezwykle arbitralnie, specjalnie zwalcza- 
jąc Związek Zawodowy kolejarzy, a tolerując 
w warsztatach propagandę Zw. Ludowo - Na- 
rodowego. Już sama obecność w Łapach inż. 
Szmidta wywoływała wśród ludności, składa- 
jącej się przeważnie z podwładnych tegoż 
Szmidta, niepokój i zamykała usta najśmiel- 
szym. Nikt nie chciał bowiem narażać się 
przepotężnemu naczelnikowi warsztatów, któ- 
iry miał jako broń, zresztą często używaną, 
rugi i tranzlokacje, 

Również świadkowie między innemi u- 
stalili, iż b. sekretarz gminny Hryniewiecki, 
zarządca Łap, pobierał przed wojną łapówki, 

Przewód sądowy ustalił również, iż więk- 
szość mieszkańców nie miała zaufania do Hry- 
niewieckiego, Szmidta i innych członków Za- 
rządu Tymczasowego. 

Nie zostało ustalone na przewodzie tyl- 
ko, iż Zarząd Tymczasowy m. Łap spełniał 
bez szemrania polecenia inż. Szmidta, bojąc 

} się sprzeciwu z jego strony. 

- Oskarżenie w imieniu „obrażonych" po- 

3 pierał adw. Zabłocki. 

7 Tow. Borskiego bronił tow. Józef Litauer, 

; który w dłuższem przemówieniu zbijał wywo- 

| dy oskarżyciela, podkreślając, iż tow. Borski, 
drukując korespondencję, kierował się dobrem 
społeczeństwa i głosem sprawowanego obo- 
wiązku. y 

Sad godząc się z wywodami obrony ska- 
zał red, tow. Borskiego na mocy art. 533 i 

| 53a K., K. jedynie na 100 zł. grzywny, 


(0) nadużycia w marynarce wojennej, 


Dnia 11 b. m. o godz. 9 rano rozpocznie się 
w wojskowym sądzie okręgowym sprawa koman- 
dora Bartoszewicza, oskarżonego o nadużycia pie- 
niężne w marynarce wojskowej, Prócz Bartosze» 
wicza na ławie oskarżonych zasiądzie 11 oficerów 
marynarki, Wszyscy prócz km, Bartoszewicza 
odpowiadają z wolnej stopy. 

Sprawa admirałów Porębskiego 
skiego została wydzielona. 

W sprawie Bartoszewicza powołano stu kil- 
kudziesięciu świadków, Rozprawa potrwa mie- 
siąc. 


i Bobrow- 


Agent policyjny czy komunista. 


Nazywa się Bolesław Pawłowski. Był aspi- 
rantem policji politycznej, referentem „Wydz. 
komunistycznego”, jest młody, wygląda inteli- 
gentnie — i siedzi na ławie oskarżonych, pocią- 
śnięty z art. 102 i 53 k., k. 

Zwierzchnik Pawłowskiego w policji, kom. Za- 
widzki, zauważył, iż Pawłowski dąży do posiada- 
nia tajemnic urzędowych, niepotrzebnych mu w 
jego pracy, że zwłaszcza usiłuje dowiedzieć się 
prawdziwych nazwisk konfidentów policji i ich 
prywatnych adresów. Zawidzkii zainteresował się 
bliżej osobą swego podwładnego i rychło też do- 
wiedział się o nim rzeczy zgoła niepochlebnych. 
iPawłowski miał opinję jak najgorszą, dla pienię- 
dzy gotów był dopuścić się wszystkiego, z przy- 
facielem swym Sławińskim (którego notabene u- 
mieścił też w pol. polit.) uczęszczał do potajem- 
nych domów gry, hazardownie grał w karty i był 
'w przyjaźni ze wszystkimi zawodowymi szulera- 
mi, Pawłowskiemu odebrano referat i przenie- 
siono do wydziału zawodowego, a następnie w 
październiku 1925 r. zwolniono ze służby, 

W czasie pełnienia obowiązków Pawłowski 
miał 2 sprawy dyscyplinarne, Jedną za usiłowa- 
nie przekupienia funlbcjonarjusza policji za ewen- 
tualne wyrobienie posady, drugą za ujawnienie 
reportenom pisma sowieckiego „Rosta”* w czasie 
procesu komunistycznego Hiibnera, Kniewskiego 
i Rutkowskiego nazwiska kom. Szymborskiego. 

Pawłowski oskarżony był również o udział w 
sprawie ukazania się autografów Hiibnera, Rut- 
kowskiego i Kniewskiego w piśmie komunistycz- 
nem „Więzień polityczny”. Autografy te P. za- 
brał od funkcj, pol. Antczaka, mówiąc mu, iż przy 
ich pomocy zarobić może kilkaset dolarów. 

Już po wystąpieniu Pawłowskiego z pol. polit. 
Kozłowski udzielił nadkom. Sakarzowi informacji, 
że Pawłowski jest w kontakcie z partją komuni- 
styczną i ujawnia jej tajemnice urzędu. Zawidzki 
zaczął prowadzić śledztwo przy pomocy Kozłow- 
skiego. Pawłowski zwrócił się do Kozłowskiego, 
proponując mu sprzedaż organizacjom komuni- 
stycznym tajemnic urzędu, Pawł, mówił Kozłow- 
skiemu o zamierzonej sprzedaży listy konfiden- 
tów, Pawł. dostarczył Kozłowskiemu na bank- 
notach pieniężnych sylabami napisane mazwisko 
„Boboli'* i polecił wręczyć niejakiemu Amsterda- 
mowi, W niedługim czasie potem konfident Bo- 
boli zameldował władzy, iż został zdekonspirowa- 
ny. 4 


Pawłowski do winy się nie przyznał, 4 

Sąd pod przewodnictwem sędziego Lorentoa 
wicza zbadał wczoraj wszystkich świadków, któ+ 
rzy zeznawali obciążająco dla oskarżonego. i 

Następnie zabrał głos podprok. Goldstein, 
który w całej rozciągłości popierał akt oskarże- 
nia, 

Posiedzenie wczorajsze zamknięto o godz. 12 
w nocy. Dziś o godz. 10.30 zabierze głos obrońca 
adw, Rettinger. i 


KRONIKA 


STAN POGODY. 

W Zakopanem było zrana pochmurno, tempe», 
ratura wynosiła 10, najniższa w nocy 0°, najwyż- 
sza onegdaj 110, W Krynicy było również pochmut 
no, odpowiednie temperatury wymosiły 9°, 8%, 9°, 

Temperatura majwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 150.3, najniższa 205. i 

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi- 
siejszym: na południu i zachodzie kraju dość po- 
godnie, zrana chłodmo, w ciągu dnia większe -3-° 


. 


cieplenie, Na północnym wschodzie i wschodzie 


wzrost zachmurzenia i przelotne deszcze, Dość 
chłodno. Wiatry północno - zachodnie, 

Rejestracja urodzonych w r. 1908, Dziś w ko- 
lejnym dniu powszechnej rejestracji mężczyzn, ur. 
w r. 1908, zamieszkałych stale w Warszawie, wine ` 
ni stawić się w urzędzie przy ul. Daniłowiczow- 
skiej 1, mieszkańcy 14 komisarjatu P, P, 


Z Tow. Bratniej Pomocy Stud, Politechniki War- 


szawskiej Komisja Pośrednictwa Pracy Tow. 
Bratniej Pomocy Stud, Politechniki Warsz. rozpo- 


częła urzędowanie po przerwie wakacyjnej, Tele- 
foniczne zgłoszenia. przyjmowane są codziennie, 
od godz. 9 r, do 6 wiecz., pod Nr, 414-66, a mię- i 


dzy godz. 1 a 2 również i pod Nr. 88-60. 


Z Bałtycko - Amer, Linji, Okręt „Lituania'' 40, 
który odpłynął z Gdańska dn, 21 ub, m., przybył 
do portu Halifax dn. 3 b, m, o godz, 9-ej rano. 

Ze Związku Artystów =- Plastyków, W ubie- 
głą niedzielę otwarto w lokalu przy ul. Marszał- 


'kowskiej Nr, 69 wystawę zbiorową obrazów i rzeźb 


członków Związku Zaw. Polskich Artystów Plas- 
tyków, W wystawie biorą udział następujący ar- 
tyści: Bobińska-Paszkowska, Ejchler, Grombecki, 
Granzow, Luczyńska-Szumanowska, Pruszkowski, 
Skoczylas, Marczewski, Przesłański, Will, Traut- 


man, Tom, Żurakowski, Zerych i inni. Wystawa 


otwarta w godz. 10 — 7 wiecz. 


Frekwencja w tramwajach we wrześniu, W 


wrześniu r. b. tramwaje przewiozły w Warszawie 


15,356,813 pasażerów, gdy w sierpniu 14,302,970, 


a we wrześniu r, ub, — 18,139,772, W ciągu więc 
września r. b. przewieziono tramwajami o 7 proc. 


pasażerów więcej, niż w sierpniu r.b., ale o 16 proc. 


mniej, niż w tym samym miesiącu r. ub, 

Od początku r. b, od 1 stycznia do 1 paź. 
dziernika, a więc w ciągu pierwszych 3 kwarta- 
łów r. b. z komunikacji tramwajowej skorzystało 


wstolicy 129,199,490 pasażerów, gdy w roku ubie- 


śłym, w tym samym okresie — 159,076,374. Sta- 


nowi to o 19 proc. mniej, 


Pacyfistyczne zebranie sprawozdawcze, Dziś. 


o godz. 8 wiecz., odbędzie się w Tow. Hygjenicz- 
nem sprawozdanie delegatek i delegatów z 3 Mię- 
dzynarodowych Kongresów Pokojowych, które 
odbyły się w miesiącach lipiec — sierpień. 

O międzynarodowym kongresie pokoju, który 


"odbył się w Genewie oraz o kongresie mniejszo- 


ści narodowych będą mówić delegaci Tow. Przy- 
jaciół Pokoju. 


O kongresie „Międzynarodowej Ligi Kobiet 


dla pokoju i wolności” złożą sprawozdanie nasze 


delegatki, dorzucając dużo wrażeń z pobytu w Ir- 


landji, 
Wstęp dla członków i gości. 


Otwarcie pierwszego kursu w Państwowej 


Szkole Hygjeny, 
się otwarcie pierwszego kursu hygjeny publicznej 
w Państwowej Szkole Hygjeny dla lekarzy kandy- 


W sobotę, dn. 2 b. m., odbyło 


datów na stanowiska w publicznej służbie zdrowia. j 


Wykłady normalne na kursie rozpoczęły się dn. 
4 b. m. kursem medycyny sądowej prof, W, Grzy= 


wo-Dąbrowskiego i psychjatrji sądowej docenta 


Radziwiłłowicza. 


Zasad Oddziału: Warocawakiego Żw, Zi 


Nauczycielstwa Polskich Szkół Średnich zawiada- 
mia, że w środę, dnia 6 października r, b, o godzi- 


nie 7-ej wiecz. odbędzie się w lokalu I Gimnazjum 


Związkowego (Żórawia 49) Walne Zebranie człon-, 
ków Oddziału Warszawskiego. s 

Na porządku dziennym: aktualne problemy w 
szkolnictwie i sprawy bieżące. 

Konkurs ogłoszony przez Międzynarodowe 
Biuro Pracy na stanowisko współpracownika Po- 
laka. Konkurs, ogłoszony 1 września r. b, przez 
Międzynarodowe Biuro Pracy w celu zaangażo- 
wania współpracownika Polaka wzbudził niezwy- 
kle wielkie zainteresowanie w szerokich kołach 
społeczeństwa. Do 20 września, t, j. do dnia 
zamknięcia listy zgłoszeń, wpłynęło ogółem do 
Warsz, Oddziału Korespondencyjnego Międzyna- 
rodowego Biura Pracy 80 podań, pochodzących ze 
wszystkich dzielnic kraju, Podania te przesłane 
zostały obecnie do Centrali Genewskiej i w naj- 
bliższym czasie kandydaci posiadający najwięk- 
sze kwalifikacje zaproszeni zostaną do ściślejsze. 
go egzaminu konkursowego. Egzamin ten odbę- 
dzie się w Warszawie 15 i 16 b, m, 


KARY ZA LICHWĘ. 


Za spekulację węglem, Oddział wałki z lichwa 
Kom. Rządu przesłał do sądu dla spraw lichwiar. 
skich sprawę hurtownika węglowego, Wacława 
Dąbrowskiego (Twarda 55a), składnika węgla, Jó- 
zefa Brausztajna {Srebrna 4) i jego magazyniera, 
Jakóba Rozenfelda — wszystkich oskarżonych o 
pobieranie nadmiernych cen za węgiel. 


Lichwa spożywcza, Sąd do spraw Kowścćć 


skich skazał; Agnieszkę Nikiel, właśc. sklepu spo- 
żywczego (Strzelecka 33) za pobranie nadmiernych 


EEEE S::.6 MEME ROBOTNIK", środa, 6 października 1926 r. 


cen za mleko i Julję Ryms, właśc. straganu w ba- 
zanze przy ul. Radzymińskiej 27 — za masło, każ- 
dą na 1 miesiąc bezwzględnego więzienia i 5 zł. 
opłat sądowych. Skazane podpisały deklarację 
o niewyjeździe z Warszawy, 


Lichwa  mleczarniana, Sprawy właścicieli 
mleczarń: Stanisława Baranowskiego (Nowogrodz- 
ka 1) i Srula Budnika (Miła 50), oskarżonych o 
pobieranie nadmiernych cen za jaja i mleko, od- 
dział walki z lichwą przesłał do sądu dla spraw 
lichwiarskich. 


— Oddział walki z lichwą Kom. Rządu prze- 
słał do sądu dla spraw lichwiarskich sprawy właśc. 
jatki przy ul. Miłej Nr. 46, Motla Zegrze, oskar- 
- żonego o pobieranie nadmiernych cen za mięso 
i właśc. sklepu spożywczego przy ul. Barskiej 8, 
Aleksandra Budzyńskiego, pociągniętego do odpo- 
wiedzialności za pobieranie nadmiernych cen za 
gaj 


Wypadki. 


Strzał do pociągu. Do pociągu Nr. 704, idą- 
cego ze Stołpców do Warszawy, na szlaku Marki- 
Wołomin, niewykryty sprawca dał strzał z rewol- 
weru, trafiając w szybę wagonu Międzynarodowe- 
go Tow. Wagonów Sypialnych, lecz na szczęście 


w wagonie nikogo nie było. Sprawca strzału 
zbiegł. 
Wydobycie topielca, Z Wisły pod Jabłonną 


wydobyto zwłoki mężczyzny, lat około 20. Ryso- 
„pis denata: wzrost średni, włosy blond, ogolony 
bez zarostu, ubrany w garnitur czarny, pantofle 
białe, płócienne. W kieszeni ubrania znaleziono 
1 zł. 90 gr. oraz dokumenty na nazwisko Kazimie- 
rza Rosińskiego (Ząbkowska 15). 


Upadek z drabiny, 3-letni Antoni Pagut (To- 
ruńska 4), wchodząc na drabinę, spadł z niej i 
złamał lewą nogę. Po udzieleniu pomocy w ambu- 
latorjum Pogotowia, dziecko przewieziono do szpi 
tala przy ul. Kopernika. 


Strzały przy ul. Objazdowej. Nocy ubiegłej, 
około godz, 4, na ul. Objazdowej przy wałe kole- 
jowym, w pobliżu zabudowań młyna parowego 
Warsz. Tow, Akc., rozległo się kilka strzałów re- 
'wolwerowych. Gdy na odgłos strzałów nadbiegli 
© policjanci, zastali leżącego jakiegoś mężczyznę, z 
raną postrzałową w klatkę piersiową. Jak się o- 
kazało, jest to Karol Chruściel, lat 47, (nigdzie 
niemeldowany). Po nałożeniu opatrunku przez 
Pogotowie, rannego, w stanie ciężkim przewiezio- 
no do szpitala Przem. Pańskiego. Lekarze nie po- 
zwolili badać Chruściela, z powodu ciężkiego sta- 
nu zdrowia. Policja przypuszcza, że był to jakiś 
porachunek osobisty. 


Dzikie igraszki łobuzerji. Pomiędzy stacjami 
Miedzeszyn — Falenica niewykryci łobuzy pod- 
miejscy obrzucili gradem kamieni pociąg Nr. 923, 
przyczem wybili szyby w oknach wagonu. Z po- 
dróżnych nikt szwanku nie odniósł. 


Rozbój pod miastem. Na szosie między wsią 
„Dąbrówką a Misiadłem, na wracającego do domu 
/Elę Lewkowicza z Piaseczna, napadło 4 oprysz- 
ków, którzy obrewidowali Lewkowicza, lecz nie 
znalazłszy gotówki, odeszli, grożąc L., aby nie 
(zawiadamiał o tem policji W jednym ze spraw- 
ców napadu Lewkowicz poznał Feliksa Gajew- 
skiego z Dąbrówki, Policja w Piasecznie wszczę- 
ła dochodzenie. 


Za dokonanie zabronionej operacji, Policja 
zatrzymała Franenszkę  Kociszewską, akuszerkę. 
jako oskarżoną o dokonanie zabronionej operacji. 

Ucieczka aresztantki, Z posterunku policji w 
Jelonkach zbiegła Manjanna Grzelakówna, aresz- 
tantka, osakrżona o kradzież 230 zł, 


Urzędnik M. Z, Z, W, — defraudantem. Stefan 
Wśdawski, urzędnik Miejskich Zakładów Zaopa- 
trywania Warszawy w składzie węglowym  „Sy- 
berja" przy ul, Towarowej nr, 13 od dłuższego cza- 
su dokonywał oszustw. Polegały one na tem, że 
Wódawski zniszczył kwity za sprzedany węgiel i 
mie wpisywał tych sprzedaży do książek kasowych 
pieniądze zaś przywłaszczał, Widawskiego aresz- 
towano, M Z, Z. W. są poszkodowane ną sumę 
666 zł. 

Z głodu, W domu nr, 26 przy ul. Nalewki u- 
padła nagle i zachorował 32-letn" Aleksander 
"Szyk, bezrobotny, lokator tegoż domu, Lekarz 
Pogotowia stwierdził że powodem omdlenia było 
wycieńczenie, spowodowane głodem i, po udziele- 


niu pomocy, przewiózł chorego do szpitala ży- 
dowskiego na Czystem. 
Zwyrodnienie, We wsi Kępie Oborskiej śm 


Oborskiej na przechodzącą 16-letnią Rozalję Rede 
z Jeziorny napadło ośmiu mapastników, którzy 
zmiewoli R, i zbiegli, 

Straszny wypadek kolejowy, Na 16 kilometrze 
od Warszawy w odległości 100 metrów od stacji 
Kobyłki w czasie przechodzenia przez, tor kole- 
jawy, dostał się pod pociąg pośpieszny ar 714, i- 
dący z Turmontu do Warszawy, Antoni Bratos, 
właściciel willi „Chabówka w Wołominie, śdący 
w towarzystwie dozorcy swego, Antoniego Turow- 
skiego. Koła wagonów poszarpały Bratosa w ka- 
wałki, również zginął na miejscu pies Bratosa, Do- 
zorca Turowski został uderzony stopniem wagonu 
wskutek czego doznał lekkich obrażeń ciała, Zmar- 
ły pozostawił żonę, 

Zaaresztowanie komunistów na lotnisku w O- 
kęciu. W poniedziałek, dn. 4 b. m. o godz. 5 pop. 
na lotnisku wojskowem w Okęciu zatrzymano kil- 
ku osobników, rozdających robotnikom odezwy 
komunistyczne. Aresztowani przez policję, od- 
dani zostali do dyspozycji władz sądowych, 


- 


2 Rodjostac)! Warszawskiej. 


Program na dziś, 


15 — 15,15. Komunikat gospodarczy. 

17 — 17,25. Program dla dzieci. i 

17,30 — 18,55, Jazz-band. 

19 — 19,25. Odczyt p. t. „Wrażenia z pobytu 
w Anglii" wyśł p. Teodora Drzewiecka, 

19,30 — 19,45. Komunikat rolniczy. 

19,45 — 19,55, Nad program „Roźmaitości”. 

19,55 — 20,25, Odczyt p. t. „Organizacja władz 
lotnictwa" wygł. mjr. Mieczysław Pietraszek (dział 
„Lotnictwo '). kb 7% 

20,30 — 22. Koncert wieczorny, Wykonawcy: 
orkiestra Pol. Radja pod dyr. prof. J. Dworakow- 
skiego i p. J. Szmurło (śpiew). 


TEATR I MUZYKA 


Z FILHARMONJI. 


Koncerty niedzielne: p.p. A. Dobosz 
i K, Wiłkomirski, 

Pod adresem pierwszego w tym sezonie po- 
ranku symfonicznego możnaby skierować jedną 
ogólną uwagę: czy nie za często powtarzają się 
w programie te same kompozycje, które publicz- 
ność umie już na pamięć, które lubi wprawdzie, 
ale i najlepsze rzeczy się znudzą, jeżeli nie są 
przeplatane czemś nowem, Wiemy dobrze, że 
„W Tatrach" Żeleńskiego jest to poemat symfo- 
niczny dużej wartości, ale to jeszcze nie dowo- 
dzi, żeby publiczność miała go słuchać na każdym 
nieomal poranku; p, Dobosz cieszy się niewątpli- 
wie ogromną popularnością, jako artysta Opery i 
pieśniarz (na poranku wykonał pieśni: Paderew- 
skiego, Żeleńskiego, Moniuszki i innych), ale ma- 
my przecież i inne siły śpiewacze, które warto 
byłoby również pokazać. Jeżeli uczęszczamy sta- 


le do Filharmonji, to odnosimy faktycznie wraże- . 


nie, że „tempora non mutantur” i że skazani je- 
steśmy ma wysłuchiwanie ciągle tych samych u- 
tworów, oglądanie tych samych artystów i, co 
gorsza, na stwierdzanie jednakowych wciąż bra- 
ków w powierzchownej bardzo £ monotonnej inter- 
pretacji, O ileżby przyjemniej było w Filharmonii, 
gdyby z jej produkcji koncertowych wykrzesać 
można było więcej szczerego życia artystycznego! 

P. Witkomirski zajął publiczność wykona- 
niem koncertu  wiolonczelowego  Saint-Saensa. 
Pomimo, że grał tonem dosyć jedmobarwnym, ca- 
łość nacechowana była prostotą i szlachetnością 
wyrazu, znaną nam już dobrze z innych koncer- 
tów tego utalentowanego muzyka, 

H. D. 


Sprostowanie. W ostatniej recenzji zamiast 


„małą tercją' wydrukowano przez omyłkę „małą 
teorją”. 


Teatr Wielki, Dziś „Faust”. 

Jutro Verdiego „Bal Maskowy”, : 

Teatr Narodowy, Dziś A. Musset'a „Świecz- 
nik", 
Teatr Letni, Dziś i dni następnych „Liść figo- 
wy". 

Teatr Polski, „Dzień bez kłamstwa" grany 
będzie do piątku włącznie, poczem ustąpi miejsca 
miłej komedji de Flersa i de Caillaveta „Osiołko* 
wi w żłobie dano..." 

Teatr Mały. Dziś „Azais”. 

W próbach „Klątwa'* Wyspiańskiego. 

Teatr Niewiarowskiej, Dziś „Najpiękniejsza 2 
kobiet". 

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera, Dziś i jutro o- 
statnie dwa razy „Oj mężczyźni, mę il” 

W piątek nieodwołalnie premjera 
„Ślubne łoże'* F, Gandery. 

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i dni na- 
stępnych „Dybuk". i 

Teatr im, Fredry, , Dziś i 
osaczony“, 

Teatr „Nowości* (Bielańska 5). Dziś rewja p. 
t „O czem się mówi”, 

Teatr Qui Pro Quo. Dziś i codziennie rewia 
p. t: „Kiedy panienki idą spać”, 

Teatr „Perskie Oko“, Dziś ostatni raz rewia 
inauguracyjna. Jutro rozpocznie sezon jesienny 
rewja „Z ust do ust”, 

Teatr „Eldorado“ daje program Nr. 2 p. ts 
„Przebojem”, A 

Teatr „Jar“ (b. „Stańezyk") Karowa 18, Dziś 
powtórzenie aktualnego programu p, t: „Co boli 
Warszawę” o godz, 5.30, 7.30, 9.30. 

Teatr „Olimpja”, Codziennie program p. t. 
„Precz z rozwodami". 

Teatr „Zjednoczonych“ (ul, Wolska nr. 32). 
Dziś z powodu próby generalnej, przedstawienie 
zawieszone, W czwartek premjera komedji Darja 
Nićodemi'ego „Dziewczyna z bruku“, czyli „Gał- 
ganek”, 

Vasa Prihoda w Konserwatorjum, Dziś, w śro- 
dę odbędzie się koncert w sali Konserwatorjum, z 
udziałem skrzypka Vasi Prihody. W programie 
koncert D-dur Mozarta, koncert Fis-moll Ernsta, 
Ciąconna Bacha, oraz utwory Paganiniego, Chopi- 
na, Mendelsohna i wielu innych. 

Pozostałe w niewielkiej liczbie bilety sprzeda- 
je Chodowiecki, Kr. Przedmieście 9, wiecz. Kasa 
Konserwatorjum. 

Z Filhatmonji, W piątek odbędzie się kon- 
cert symłoniczny z udziałem znanej śpiewaczki 
Marji Freundowej. Część orkiestrowa ` zawiera 
symfonję „FJowiszową”* Mozarta, | „Przygody so- 
wizdrzała'" Straussa i „Legendę o św. Jerzym" 
Rytla. Dyryguje G. Fitelberg. j 

Poranek niedzielny poświęcony będzie Grie- 
gowi. dako solistka wystąpi p. Lucyna Robow- 
ska (fortepian). 


ati „Dom 


Z teatrów świetlnych. 
WODEWIL. — „Czerwona myszka”. 

„Sympatyczny” bandyta Billy 1 jego kochan- 
ka, „Czerwona myszka”, zostają „nakryci” w cza- 
sie kradzieży, Billy ułatwia ucieczkę Fanny, sam 
idzie na- 2 lata do więzienia. Gdy wraca — w 
czasie „roboty” spotyka Fanny — już nie apasz- 
ką, lecz żoną sędziego, żoną tego, który go ska- 
zał. Fanny kocha męża, Billy kocha Fanny. Od- 
trącony — odchodzi, zapowiedziawszy zemstę, 
lecz w momencie gdy ma zemsty dokonać i od- 
kryć przed mężem incognito „Czerwonej myszki”, 
wrodzona szlachetność zwycięża. Billy ginie od 
kuli policjanta z uśmiechem na ustąch, zapewnia- 
jąc, że „wobec damy jest gentelmaneem", 

Film niemiecki, wzorowany na amerykań- 
skich. Sentymentalizm walczy tu z elementem 
kryminalistycznym.. Ten pierwszy zwycięża o ty- 
le, że bandyta podbija serca widzów, sędzia głosi 
zasadę tak często spotykaną w amerykańskich 
sztukach, iż najgorszy zbrodniarz może stać się 
porządnym człowiekiem, a że reżyser Niemiec nie 
miał odwagi przeprowadzić tej myśli do końca i 
„mawrócić”* Billego — przeto kazał mu bohater- 
sko umrzeć, 

Akcja jest ułożona zajmująco i z pewnem na- 
pięciem dramatycznem. Wybory jest typ „uzu- 
pełniający”, gospodyni Fanny, wspaniała „wydra”, 
dopomagająca bandycie w jego walce z policją, 

Rolę Billego gra z dużem zacięciem Paweł 
Rychter, odtwórca Zygfryda w „Nibelungach”, 

Nad program bogaty dziennik „Z całego świa- 
ta". Na specjalną uwagę zasługują zdjęcia ze 
strajku powszechnego w Anglji, manifestacje ro- 
botnicze, olbrzymie wiece. Ika, 


Kino Filharmonja, „Kawaler srebrnej róży", 
Kino Stylowy. „Czarny orzeł" z Valentino. 
Kino Apollo. „Lekkomyślna matka". 

Kino Palace, „Całuj mnie jeszcze”, ' 

Kino Colosseum, Dziś premjera, 

Kino Wodewil. „Czerwona myszka" 

Kino Splendid, „Wesoła wdówka”. 

Kimo Pan i Corso, „Sandy” z Madge Bellamy. 
Kino Światowid, Dziś premjera. 


ZE. SPORTU 


Warszawa — Poznań i Warszawa — Górny Śląsk, 


W dniu 10 b. m. odbędą się dwa mecze repr 
Warszawy, a mianowicie w Warszawie odbędzie 
się mecz Warszawa — Poznań o puhar „Gazety 
Porannej Warszawskiej”, zaś w Katowicach mecz 
Warszawa — Górny Śląsk o puhar „Głosu Codzien 
nego“ Kapitan Związkowy WOZPN ustawił na- 
stępujące zespoły: na mecz z Poznaniem: Domań- 
ski (ewent. Laskowski), Mieczyński, Bułanow II, 
Sobolta, Loth I, Loth IV, Zimowski, Jung, Łańko, 
Grabowski, Bułanow I, Rezerwa: Redlich, Krygier, 
Sipowicz, Maderski, Na mecz z Górnym śŚląsk:'em: 
Olewski, Nowakowski, Zoller, Wójcik, Ordsn, 
Fo bt, Migdał, Koch, Zwierz Il, Ałaszewski, Lu- 
xenbur$ II, Rezerwa: Gross, Tetmajer ; Nowacki. 


Pogoń — Wisła. 


Kraków, 5.X, W sobotę i w niedzielę odbędą 
się ma bońsku Wisły dwa mecze lwowskiej Pogoni 
z miejscową Wisłą. 

Piłka nożna w kraju 


Radom, 5.X R. K. S, — Czarni 74, 
Grodno, 5X Repr, Grodna — Pogoń Tez. 
(Lwów) i1:0. 
Przemyśl, 5.X Polonia — Makabi 
4:1, 
Zgierz, 5.X Sokół (Zgierz) — Polonia II (War- 
sza'wa) 4:2, 
Wilno, 5.X Makabi — Pogoń 4:0. 
Lublin, 5X WKS. Lublin — Lublinianka 3:2. 
Warszawianka ma grać w Wilnie w dniach 16 
i 17 b, m, 
Rozgrywki finałowe o przejście do klasy A. 


O przejście do klasy A. okręgu warszawskiego 
spotkają się w dniu 10 b, m, (w Radomiu) i 17 b, 
m, (na boisku Skry) radomski klub R, K, S. i war- 

szawski klub robotniczy Skra. 
Zw. Robotn. Stow, Sportowych, 

W piątek dn, 8 października r. b. o godz, 7-ej 
wiecz, w lokalu W. O. K., R, odbędzie się posie- 
dzenie Zarządu Głównego, 


(Kraków) 


CEA S RT REKOWO KC PTA TORD EK 0 EEE E E TOREB 


W górę czoła! 

Hej! W górę! Kto żyw, w górę czołal 
Spójrzcie! Fortuna na 'was woła! 
„P. P.L K" I-ej klasy kup losy! 
Wygranych wiele! Całe stosy! 

Więc me chmurz się i nie narzekaj! 

Kup los czemprędzej! Z kupnem nie zwłekaj 
Co drugi numer wszak wygrywa! 

Na każdego kolej szczęśliwa! 


dnia 15-go marca 1927 roku. 


Główna wygrana zł, 500.000,— Ogólna suma wygranych zł, 12.160.000 
Cena: % — zł, 10—, % — zł, 20—, cały los — zł. 40— 
Wstąp do nas! Poświęć tylko 1 minutę, by zaopatrzyć się w nasze 


Nasze adresy: Kantor Wymiany ú Loterjii 
E. LICHTENSTEIN i S-KA, Marszałkowska 146 
Oddziały kolektury: Bielańska 3, Krak, Przedmieście 37, Nałewki 42, 
Cennc i łaskawe zlecenia prowincji załatwiamy, zgodnie z tradycją 
naszą, szybko i akuratnie odwrotną pocztą, wysyłając losy oryginalne z 
blankietem P, K O, na bezpłatną przesyłkę należności, 
W tem miejscu wyciąć i nam łaskawie przesłać. 


szczęśliwie losy 
Czas nagli! 


Karta zamówień, 


Do jedynej największej kolektury E, Lichtenstein i S-ka, Warszawa, 


Marszałkowska 146. 


Niniejszem zamawiam do klasy I-ej 14-ej Loteri Państwowej 
! „losów ćwiartek po zł. 10.— 
„losów połówek po zł. 20— 


losów całych po zł. 40— 


Ciągmenie rozpoczyna się 14-go października i trwa 6 miesięcy do 


OGŁOSZENIA 
DROBNE 


PATEFONY, EUFO- 
NY, GRAMOFONY 


ostatniej zagranicznej 
konstrukcji. Najnowsze 


Choć kryzys! Nędza tzy wyciska, typy i modele, grają bez 
Szczęście uśmiech da — wszystko pryskal Sark: pete Pb 
ANA Hej! W górę! Kto żyw, w górę czoła! Cady kohkurén ps nę zy: 
LAY Spóirzcie! Fortuna a was wołal amica na 15 wia o. 


niowych.  Urzędnikom 

państwowym bez zaliczki, 
Skład M, Okóń, Warsza- 
wa, Zielna 11. Telefon 
121-66. Na prowincję wy- 


syłamy cenniki bezpłatnie. 
a DY © TE M A 
p ALTA pluszowe od 
150.— zam- 
szowe 100.— welurowe 
50.— Wykwintne przybra- 
ne futrem 175.— — 310. 


Marynarki bibretowe 500. 
H oża 54. Br. Unkiewicz. 


POSZUKIWANY «ai 


na parterze lub w wyso- 
kiej suterenie — wymiar 
7 m. x 8 m. Mogą być 
stare boksy lub warszta- 
ty. Oferty sub. „Sport* 
po Administracji „Robot- 
nika“ Warecka 7. 


ZEGARKI RIE- 


— 


Należność zł. . » « . Uiszczę po iu losów blankietem szaf 

í otrzymani WJ 
P. K. O załączonym przez kolekturę lub też proszę przesłać za pobraniem SZONKROWE, we, 
pocztowem. l , ścienne, ię" zabij 
Imię i nazwisko '. » b a 5 a a u ki ślubne najlepszyc 
Dokładny adrea OS S E EAST EO EA RGG pa firm szwajcarskich na do- 


KONKURS 


na stanowisko dyrektora Pow. Kasy Chorych 
w Gostyninie. 


Zarząd Pow. Kasy Chorych w Gostyninie | wą, 


ogłasza niniejszem w myśl uchwały Zarządu 
Kasy z dnia 26 września 1926 r. konkurs na 
stanowisko dyrektora. 

Ubiegający się o to stanowisko muszą po- 
siadać: 

1) Obywatelstwo polskie. 

2) Dokładną znajomość buchalterji i ko- 
róspondencji. 

3) Conajmniej dwuletnią praktykę na sta- 
nowiskach kierowniczych w Kasie Chorych. 

Do stanowiska tego przywiązane jest u- 
posażenie VIII stopnia służbowego płac u- 
rzędników państwowych oraz z dodatkami 
przysługującymi dyrektorowi Kasy Chorych. 

Oferty nadsyłać należy do Zarządu Po- 
wiatowej Kasy Chorych w Gostyninie najpóź- 
niej do dnia 18 pażdziernika 1926 r. 


Przewodniczący Zarządu, 
Władysław Kożuchowski, m. p. 


tel. 201-05 — skórne, 
wen. niemoc płc. 9—11 
13—5, panie 11—12, 2 po” ; 
rady dziennie bezpłatnie. 


odnych warunkach. 
rzędnikom państwowym 
bez zaliczki. Hurtowy 
skład M, Okóń, Warsza- 


LECZNICA wa, Zielna 11, Telefon 


Przychodnia dla chorób, ? 121.66. 
ścienne, ze- 


pat kodowa! ol 
nych iwewnętrznyc 
Lemy garki. Pierś- 
cionki na raty i bez za» 


Leczenie najnowszemi 

środkami. _Naświetlania 

By Lampą kwarco- | |jczki—Zegarmistrz Gut- 
macher Smocza 2) róg 
Dzielnej. 


olux. Analizy lekar- 
skie. OROYNACKA 9, 
tel,516-03 czynnaod 81/2r, 
do$9w. W niedzielę i świę- 

Robotnicy popie” 

rajcie swoje 

pismo codzienne 

YAB ZEE DENONA 


DRUKARNIA 


Porada 3 zł. 
Dr. Skomarowski 
Marszałkowska i, 

uu „ROBOTNIKA” zz 
Wykonywa wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 
dzące. Przyjmuje do druku 
DZIENNIKI, TYGODNIKI, 
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. 
WARSZAWA, ul. WARECKA 7. 


De ZA 


z. ZZ A EE EE RZA 
WARU NKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł, 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 gr 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 16, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. kt R wa IE Poj 
nie i zacilarow anie pracy o £0 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej, Ogłoszenia w numerach nie» 
dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada, 


w moz 
Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. 


Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS, Wydawca RADA NACZELNA P., P, S. 
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Odbito w drukarsi „Robotuika”, Warecka 7. | 


